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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5. po poiadniu I 

z żyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

Pocztą 16 hal. — B iura Redakcji i A dm inistracji 
mion Czarnieckiego 1. 12. — E kspedycja miejscowa 
w Ageneyi dzienników St. Sokołow skiego, Pasaż 
**&ttsmaoma 1. 0. — Listy należy frankować.

Reklam acje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redskeyi nr. 88.

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 'fO h. — W miejscu: r o c z n i e  21 K., p ó ł r o c z n i e  12 K ,  k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i  literack i44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają, eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują, od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ewiereroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 
„Przew odnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 lial. od jednego w iersza miary petitow ej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołow skiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanua I. 0. i  w  biurze 
Ludwika Plokua ulica Karola Ludwika 1. 0; we 
F raneyi w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA
Jeg < Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższom postanowieniem z dnia 9 
lipca U. r. zamianować najrnilośeiwiej po­
siadającego tytuł i charakter zwyczajnego 
profesora Uniwersytetu, nadzwyczajnego pro­
cesora, dr. Stanisława K r z y ż a n o w s k i e ­
go. zwyczajnym profesorem dla historycz­
nych nauk pomocniczych i historyi średnio­
wiecznej na Uniwersytecie w Krakowie.

OZEŚG IIEUEZEDOWA
Lwów, 4 sierpnia.

Układają się zwolna fale wzburzenia, 
które zarówno w Niemczech, jak w Anglii 
wywołał lekkomyślny artykuł dziennika 
RFicksholc. Za wiele w istocie nagromadziło 
sie w nim buty, zawiele. nierozważnego i 
niepotrzebnego junactwa — musiał więc wy­
wołać. eo najmniej zdumienie, a w następstwie 
odpowiedź — niejedną, i niezbyt miłą — 
ze strony, którą sprowokowano.

Pozatem jednak prasa zarówno an­
gielska, jak niemiecka starała się. od po­
czątku usilnie o zażegnanie burzy. Zwłaszcza 
ze strony niemieckiej nie żałuje się wysił­
ków, aby naprawie złe, zrządzone przez nie­
wczesne „ Quos ego!u wspomnianego pisma.

Obecnie Suddeutsehe Reichskorrespon- 
denz podjęła się tego zadania, a głos jej 
tein bardziej zasługuje na uwagę, że ma wy­
raźne piętno półurzędowego pochodzenia.

„Mylnem czytamy w tym komunika­
cie — jest mniemanie, jakoby o projekto­
wanej wycieczce floty angielskiej na Bałtyk 
dowiedziały się Niemcy dopiero z tak prze­
cenianej depeszy B iura Reutera. Co najmniej 
od połowy maja r. b. omawiano w kołach 
rządowych całkiem szczegółowo angielski 
projekt urządzenia manewrów floty na Bał­
tyku. Gdy plan ów przybrał konkretną for­
mę, władze angielskie z całą. lojalnością za­
wiadomiły o nim Niemcy w drodze dyploma­
tycznej. Żaden zaś z obydwóch interesowanych 
rządów nie przywiązuje do tego wypadku 
nadzwyczajnej jakiejś wagi politycznej. O ile 
okrętom angielskim spodoba się przybyć do 
wybrzeży niemieckich, mogą one liczyć tylko 
na jak nąjprzyjażaiejsze przyjęcie, choćby 
przez wzgląd na gościnność, której tylekro- 
tnie doznawała flota niemiecka w portach 
Anglii.44

Trudno istotnie wymagać tonu spokoj­
niejszego i bardziej uprzejmego. Iście niebo 
i ziemia : wynurzenia Siki. Reichskorr. — a 
projektowane przez Rcichsbote zamknięcie Bał­
tyku dla obcych flot wojennych.

Jakoż berliński Local Anzeiger wyraża 
nadzieję, że oświadczenie to rozproszy w An­
glii wszelką nieufność — nawet w tych ko­
łach, które w ogóle, zasadniczo niedowie­
rzają polityce niemieckiej. Przypuszczenie to 
tem prawdopodobniejsze, że równocześnie wy­
stąpił z również półurzę.dową enuncyacyą za­
wodowy organ marynarki niemieckiej Mit- 
teilungen des deulsehen Flottenoereins.

„Część prasy niemieckiej, opiewa to 
wyjaśnienie, uważa projektowane ćwiczenia 
floty angielskiej na Bałtyku za prowokacyę, 
której Niemcy nie powinny puścić płazem. 
Takie zapatrywanie jest niesłuszne. An­
glia ma równe prawo urządzać ćwiczenia 
swej floty na Bałtyku, jak Niemcy na Mo­
rzu Północnem. Niesłusznie więc czyni się, 
podsuwając takiej akcyi inne motywy, ani­
żeli lojalne. Zresztą pojawienie się potężnej 
floty angielskiej przed niemieekiemi przysta­

niami nie może wywrzeć szkodliwego wpły­
wu, a nawet korzyść przyniesie, Niemcy bo­
wiem będą mogli przekonać się naocznie, o 
ile jeszcze flota ich pozostała w tyle po za 
angielską pod względem wielkości okrętów 
wojennych, ich uzbrojenia i t. d. Należy zaś 
zauważyć, że nie są to jeszcze okręty naj­
większego typu angielskiej floty

„Wszelkie wysiłki uczynienia wycieczki 
angielskiej lloty na Bałtyk powodem naprę­
żenia stosunków między Niemcami a Anglią 
spełzły na niczem, pisze Fos. Ztg. Przeci­
wnie, wyszło na jaw, że stosunki te są zupeł­
nie przyjazne. Trzeba jednak pogodzić się z 
tem, że hydrze niepokojących wieści nie 
zdeptano głowy, że więc one ciągle powsta­
wać zać będą na nowo. Byłoby dobrze, gdy­
by oba ludy, zamiast denerwować się baj­
kami, puszczały je mimo uszu i nie przy­
wiązywały do nich więcej wagi, aniżeli na­
leży się produktom wyobraźni rozpalonej 
kanikułą. Ula czegóż bowiem w przeci­
wnym razie nie dać wiary również relacyom 
marynarzy o wężu morskim, którego olbrzy­
mie cielsko widzieli na własne oczy. Cała 
sprawa bałtycka żywo przypomina właśnie 
tego węża!41

Nakoniec godzi się jeszcze zapisać głos 
profesora T. Sehiemanna w Kreuz. Ztg. Tru­
dno, jego zdaniem, dopatrzyć się w y p o w ie ­
dzianych manewrach lioty angielskiej jakie­
gokolwiek powodu do zaniepokojenia i re- 
klamaeyj. Być może nawet, iż rząd angiel­
ski chciałby w ten sposób zbliżyć się du­
chowo do Niemiec i zadać kłam wyzywają­
cemu nastrojowi swych dygnitarzy, przejętych 
nienawiścią do wszystkiego, co niemieckie. 
„Czyż to bowiem — pyta niemiecki profe­
sor, nie jest dość wymownym dowodem za­
ufania, że Anglia bez obawy wydaje swą 
flotę kanałową w nasze ręce? Trudno prze­
cież przypuszczać, by Anglia nawet w razie, 
gdyby ją  skusił antagonizm, sama pchała 
swą flotę w pułapkę, jaką stałby się dla 
niej wtedy niezawodnie Bałtyk. Narażać się

więc na śmieszność, kto tej wycieczce floty 
angielskiej przypisywać chce jakiekolwiek 
wrogie w obec Niemiec zamiary. Jestto spra­
wa najzupełniej obojętna i żadnego nie za­
wiera w sobie niebezpieczeństwa.44

u  s ir o n
na Węgrzech.

17 sierpnia będzie dniem wielkiej wa­
gi dla stronnictwa liberalnego i dla całego 
politycznego życia Węgier. W  dniu tym 
zbierze się „konfereneya państwowa węgier­
ska44. której zwołanie uchwalono na posie­
dzeniu partyi liberalnej dnia % b. m., a n ie ­
zawodnie przypisać należy wpływowi bar. 
Banifyego okoliczność, że obecne stronni­
ctwo liberalne przystaje, na podanie ręki 
wszystkim żywiołom, obstającym przy u- 
godzie z r. 1867.

O przebiegu wspomnianej konferencji 
partyi liberalnej donoszą z Budapesztu:

Konferencye zagaił Baltazar S e m s e y ,  
pozdrowiwszy przybyłych posłów i prosząc 
bar. Ernesta D a n i e l a ,  by objął przewo­
dnictwo, co też się stało. Br. Daniel powo­
łał następnie pp. Mikołaja O s t r o l u z t -  
k y e g o  i Aladara R a i  s z a  na sekretarzy, 
poczem w dłuższej przemowie wykazywał te 
nadzwyczajnie ważne przyczyny, które każą 
posłom stronnictwa liberalnego zastanowić 
się, czy należy im dołożyć starań, by kon­
flikt między narodem a Koroną został jak 
najrychlej zażegnany - -  nie odstępując, 
wszakże ani na włos od ugody z r. 1867.

Następnie Franciszek N a g y  przedsta­
wił wyczerpująco najrozmaitsze próby wy­
brnięcia z zamętu i różnice poglądów na po­
łożenie, które ujawniły się wśród członków 
partyi liberalnej. Mówca nie dziwi się i nie 
bierze za złe nikomu, kto w takich warun-
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W  P O G O N I.
CZĘŚĆ DRUGA.

III.
(Ciąg dalszy).

Padrone mógł spać spokojnie.
Wolę nasze Śorrento— powiedziała 

raz Tty-ta. i powiedziawszy to nasze, zaczer­
wieniła się.

Kły-łc to u niej czemś tak niezwykłero, 
daniecki, ujrzawszy tą martwą, chorowitą 
płonącą nagle, jak ciemna róża, doznał 
|  olśnienia.

pJna zwolna odwróciła twarz i przez 
hwiię pozostała milcząca z pochyloną nieco 
Iową, jakby jej ten ru - ien iec  zaciężył; po­

czerń wyprostowała się i, patrząc w oczy 
Oidanieekiemu z właściwą jej wyzywąjąeą 
przekorą, poczęła się śmiać.

Wykwintna natura Oldanieekiego wol- 
j ;; była zupełnie od płaskiej próżności 
j. eciętnych zdobywców serc ; i rumieniec 
Ryty dał mu tylko delikatną przyjemność, 
iKuejś subtelnej, zaciekawiającej niespo­
dzianki.

Nie zbudował na nim żadnych dalej 
Gęgających domysłów, tem mniej planów.

Ale był jej w nieokreślony sposób 
wdzięczny za tę daninę pomieszania, której 
źródła nie chciał dociekać.

I pozostało to dla nich obojga najmil­
szą  pamiątką i najsilniejszem wrażeniem, 
jakie wywieźli z Capri.

Silniejszem nawet, niż Lazurowa Grota.
Zresztą ta zawiodła potrosze ich ocze­

kiwania.
Była stanowczo za mało lazurowa na 

swoją opinię.
Eduardo, który oczekiwał przed Grotą, 

bo „Pavoncella“ nie mogła się dostać przez 
nizki, ciasny otwór do wnętrza, i musieli 
się przesiadać do miejscowej , specjalnej 
łódki, spostrzegł zaraz, że jego pasażerowie 
nie są zachwyceni.

— E , ehe?— rzekł, śmiejąc się. — Państwo 
chcieliście zobaczyć — powiozłem was. Dla- 
czegoby n i e ! Ale tak daleko nie trzeba było 
szukać; my w Sorrento mamy takie same, 
o ch ! gdzie, piękniejsze groty, i nie jedną — 
ale aż trzy.... Ecco. — Ale to się wie : Cudzo­
ziemcy zawsze lubią wiatr po świecie gonić.

A ponieważ ani Ryta, ani Oldaniecki, 
zajęci własnemi myślami, nie odpowiadali 
mu, podchwycił z żywością:

— Państwo może mi nie wierzą, że 
mamy piękniejsze groty od Oaprejskiej ? Otóż 
to — tak zawsze z cudzoziemcami bywa. Ale 
ja państwo zawiozę i przekonam. To nawet 
niedaleko. Dziś sobie na obiad do Sorrento 
wrócimy, a jutro w południe „Pavoncella44 
będzie czekała pod willą. Te groty najlepiej 
oglądać w południe. To są prawdziwe cuda....

I już przez resztę drogi tak do tego 
przedmiotu powracał, i przymilał się, i za­
praszał, że postawił na swojem, a teraz buja 
się u obrywu uszczęśliwiony, nietyle spo­
dziewanym zarobkiem, ile nadzieją, że swemi 
grotami sławę tamtej zaćmi.

Jakżeby ! Co Sorrento to nie C apri!
— Spóźniają się — myśli, patrząc w 

niebo. — Teraz słońce najlepsze. Z cudzo­
ziemcami zawsze tak. O niczem nie mają po­
jęcia.

Ale już w skalnem rozłupiu słychać 
głosy i w chwilę potem Ryta i Oldaniecki 
ukazują się na owych trzech kwadratowych

łokciach piasku, które padrone szumnie swoją 
plażą  nazywa.

— Buon giorno, Signora! Buon giorno, 
Signor! — woła Eduardo i podnosi w górę 
swe ciemne, muskularne ramiona, aby Rycie 
do wejścia w łódź dopomódz. — Dzień ma­
my jak zamówiony! Co za słońce !

— Trochę za gorąco — robi uwagę Ol­
daniecki.

Istotnie z oślepiającego blaskiem nieba 
żywy żar zdaje się lecieć!

Powietrze jest duszne i pomimo braku 
wiatru jakimś szczególnym niepokojem na­
sycone.

W dali, na horyzoncie, z poza Ischii 
wysuwają się raz po raz drobne chmurki i 
wnet giną, jakby zdmuchnięte, pałacem tchem 
słońca.

Wezuwjusz kurzy się brudno, a kiść 
jego dymu, zamiast strzelać wysoko w górę, 
rozpłaszcza się potwornie i pełznie długiemi 
odnogami wskroś błękitu, jakby ją  niewi­
dzialny ciężar przygniatał.

Jest w tem coś złowrogiego; zwłaszcza 
w zestawieniu z jarząeem natężeniem pro­
mieni słonecznych.

Zdaje się, że jakieś dwie siły potężne 
zaczynają się zmagać w przestrzeni; że po­
sępny duch straszliwej góry wychodzi z niej 
i rozpościera się nad tą uśmiechniętą oko­
licą, jak zwiastun nieszczęścia i zagłady.

Morze również jest jakieś inne.
Miejscami, na jego mocno turkusowej 

powierzchni zbiegły się kępki białej piany, 
kotłując w kółko, jak wrzątek poczynający 
się gotować od spodu; miejscami pękają, 
niby race mleczne, tworząc chwilowe wgłę­
bienia w rodzaju jeziorek o rudo-zielonem 
zabarwieniu.

U brzegów zjeżone fale biją wysoko o 
skały, odskakując miliardami tęczowych roz- 
prysków daleko ku środkowi.

A jednocześnie w rozprażonem powie­
trzu cisza leży zupełna, dławiąca, przykra.

— Rzeczywiście — przywtarza Ryta — 
jest tak parno, że trudno oddychać! Może 
lepiej odłożyć do jutra tę wycieczkę?

— Oh, che mai, Signora! — wykrzy­
kuje Eduardo z oburzeniem. — Taki dzień 
dla grot jedyny. To jest światło, jak na 
obstalunek! Zobaczycie państwo, co się tam 
w grotach będzie działo. A zresztą; pogoda 
łatwo się zmienić może.... Ja  przecież znam 
się na tem. To tramontano idzie. W nocy, 
jutro najdalej, będziemy mieli wielką burzę.

I, aby przeciąć dalsze wątpliwości, 
szybko odbija od brzegu.

— Ecco! Popłyniemy prędko i zaraz 
zrobi się chłodniej. Gdzie można, będę się 
trzymał jaknaj bliżej skał. Będziemy w cieniu. 
A li! la grotta azzurra di Capri! Wielka 
rzecz. Państwo dopiero teraz zobaczą.

Ma minę tak napuszoną i pewną siebie, 
że tamci dwoje mimowoli uśmiechają się.

— Mio caro Eduardo — mówi Olda­
niecki. — Ozy cię aby stronność nie zaślepia ? 
Bo, gdyby te twoje groty były takimi cu­
dami, to przecież świat wiedziałby o nich 
cośkolwiek.

Eduardo rzuca mu jedno ze swoich pro- 
tekcyonalnych spojrzeń.

— Otóż to! Cudzoziemcy zawsze tak 
powierzchownie sądzą. Nasze groty byłyby 
jeszcze sławniejsze, niż Caprejska. A c h ! 
Boże! gdzież nawet porównanie.,., tylko — 
Eh! nie ma potrzeby naprzód mówić.

Urywa i zaczyna śpiewać :

lo parto per Ferrara  
Addio cara,
Te serwer o....

(Oiąg dalszy nastąpi).
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lestwie Poiskiem odbędą sig przy stanie o- nj
bieżenia. Szerzy się bowiem w sferach biu- p(
rokratycznyeh obawa, że agitacja przedwv* p(
bor cza zwiększy i tak już groźne wrzenie SJ
do niebywałych rozmiarów. cc

Atmosfera w obrębie rogatek warszaw- p,
skich jest zresztą w dalszym ciągu przeła- (j
dowana elektrycznością. Trudno oprzeć się w
przeczuciu czegoś nieokreślonego i nie da- sj
jącego się określić wyraźnie, a groźnego. Nie n
ina duia prawie, w którymby się nie od by- w
wały sądy doraźne, czy inne krwawe obra- u
c-hunki, a zdziczenie, lekceważenie wszelkiej n
powagi i wszelkich obowiązków, przybiera v
wśród szerokich warstw ludności objawy eo- s
raz bardziej niepokojące. D

Jak już donosiliśmy, ks. Arcybiskup-me- z
tropolita Jerzy hr. Szetnbek rozesłał do ka- r
techetów wszystkich, zakładów naukowych c
w gubernii mohylowskiej i mińskiej okol- r
nik, polecający im wprowadzenie natych- ,
miast nauki religii w języku ojczystym f
uczniów. Okólnik ten brzmi: „Na mocy 14 \
punktu najwyższego ukazu z duia 30 kwie- ,
tnia r. b., polecam waszej wielebności, dla 
zapobieżenia mogącym wyniknąć wątpliwo­
ściom przy wykonaniu tegoż ukazu, nie ko­
mentować wyrażonej jasno woli najwyższej, 
lecz ją  ściśle wykonać, a mianowicie — nie­
zwłocznie rozpocząć wykłady nauki religii i 
prowadzić egzamina „w języku rodowitym 
uczniów“ w tych zakładach naukowych, w 
których wasza wielebność jest joj nauczy­
cielem. W razie zaś utrudnień i przeszkód 
w wykonaniu woli najwyższej ze strony wła­
dzy naukowej — niezwłocznie zawiadomić 
mnie o tem“.

Niebawem po ogłoszeniu edyktu tole­
rancyjnego i stosując sio do przepisów tego 
edyktu, polecił ks. biskup Jaczewski zapro­
wadzenie przy każdym kościele parafialnym 
w swojej dyeeezyi osobnej księgi do zapi­
sywania aktów przejścia na katolicyzm. We­
dług ksiąg rzeczonych, nazwanych Liber 
comersorum. przyjęło katolicyzm: w czte­
rech parafiach m. Lublina 753 b. unitów i 
czterech prawosławnych, a w dekancie chełm­
skim w jedenastu parafiach 13.348 osób.

Gromadne opuszczanie przez ludność 
urzędowej cerkwi, wywołało w ostatnich ty­
godniach w prasie rossyjskiej olbrzymią po­
wódź artykułów, dyszących nienawiścią, 
przedstawiających poważny żywiołowy od­
ruch jako następstwo agitacyi, wrogich ca­
łości państwa. W MoskowsJcich Wiedomostiach 
władyka Antoniusz rozdziera szaty swoje z 
rozpaczy, wyszukuje wszędzie „wrogów Bo­
ga, naj chytrzej szych i najniebezpieczniej­
szych11 ; straszy spokojnych kmiotków sza­
tanami i ogniem piekielnym. Nowoje Wremia 
natomiast drukuje listy i korespondencje 
tak tendencyjne, że dla samej charaktery­
styki chwili ostatnią z nich z Wilna powtó­
rzyć w polskim przekładzie musimy:

„Z miast powiatowych i wsi dochodzą 
nas niepokojące wieści o zbiorowem niemal 
przechodzeniu na katolicyzm całych miaste­
czek i wsi; mówią już o zwinięciu całych 
parafii prawosławnych i zamknięciu cerkwi. 
Przechodzenie na „polską, pańską wiarę“ u- 
cliodzi za rzecz całkiem naturalną. Hazard 
religijny ogarnął widocznie niższe warstwy

1
kach wystąpiłby ze stronnictwa, sądzą je­
dnak, że na razie nie należy tworzyć nowe­
go stronnictwa i formułować nowego pro­
gramu. Obawę budzi nie los stronnictwa li­
beralnego, jeno przeciągające się tak dłu­
go przesilenie, które stanowczo zażegnać 
należy jak najrychlej. Gdyby zaś występują­
cy ze stronnictwa liberalnego członkowie ko­
niecznie stworzyć chcieli nową partyę, to 
powinniby w zupełności zatwierdzić dotych­
czasowy program stronnictwa.

Edmund M i k 1 o s wyraża zapatrywa­
nie, że uczestnicy teraźniejszej akcyi powinni 
niezwłocznie wystąpić ze stronnictwa libe­
ralnego. Mówca już od dwóch lat nie brał 
udziału w akcyi tego stronnictwa, ponieważ 
polityka i taktyka partyi nie zgadzała się 
z jego poglądami. Konieczną jest rzeczą utwo­
rzenie nowej partyi z nowym programem. 
Tylko w ten sposób uda się utrzymać 
ugodę z roku 1867 jako podstawę akcyi.

Koloman M i k s a  nie entuzyazmuje się 
pomysłem utworzenia nowego stronnictwa i 
nowego programu. Nie tego potrzeba naj­
gwałtowniej. Przbdewszystkiem należy poło­
żyć koniec zamętowi. Liczebna obfitość pro­
gramów partyjnych jest właśnie jedną z raf, 
o którą rozbijają się wszelkie próby sanaeyi. 
Mówca nie boi się wystąpić ze stronnictwa, 
ale bałby się przystąpienia do nowego stron­
nictwa, którego celów nieokreślono jeszcze 
dokładnie. Zarówno Andrassy, jak Banfty, 
jak Kossuth — mają każdy odrębny pro­
gram i czekać należy, by przekonać się, jak 
te programy wprowadzone zostaną w życie. 
Najlepiej byłoby czekać dalszych wypadków, 
związawszy się w klub samoistny, jednak 
nie w odrębną partyę, ich bowiem wzmo­
żenie powiększyłoby tylko w obecnej chwili 
chaos.

Zdaniem Pawła S a n d o r a  dotychcza­
sowa spójnia partyi liberalnej zasługuje na 
jak najgorętsze uznanie. Koalicya zarzuca 
stronnictwu, że samem istnieniem stawia 
przeszkodę zażegnaniu przesilenia. W obec 
tego najlepiej pozostawić stronnictwo swe­
mu losowi, zająć wyczekujące stanowisko, 
a pod żadnym warunkiem nie przedsiębrać 
stanowczej uchwały przed zwołaniem kon- 
fereneyi całego stronnictwa.

Wiktor I s s e k u t z  przemawia również 
za pozostawieniem rozstrzygnięcia tej spra­
wy pełnemu zebraniu stronnictw.

Emeryk S z i v a k  zaznacza konieczność 
zatrzymania ugody z r. 1867 w nienaruszo­
nym stanie i rozwija szczegółowo intencye 
Fr. Deaka. Po wystąpieniu członków ze 
stronnictwa liberalnego, możnaby również 
nawiązać stosunki z innemi stronnictwami i 
doprowadzić do konsolidacyi wszystkich ży­
wiołów wiernych ugodzie z r. 1867.

Przemawiało następnie kilku jeszcze 
mówców, poczem bar. Ernest D a n i e l  wy­
głosił resume i odczytał uchwaloną przez 
obecnych rezolucyę tej treśc i: Zebrani człon­
kowie stronnictwa liberalnego upraszają prę­
ży dyurn tego stronnictwa, by na d. 17 bm. 
zwołało partyę dla rozstrzygnięcia o środ­
kach, jakie przedsięwziąć należy, by umożli­
wić załatwienie przesilenia.

Stronnictwo będzie miało głównie orzec, 
czy stronnictwo liberalne ma pozostać w
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(Z niemieckiego).

IX.
(Ciąg dalszy).

Przemowa księdza była prawie jedynym 
przedmiotem rozmowy wszystkich.

— Było w niej bardzo wiele prawdzi­
wie pięknych myśli — rzekła baronowa von 
Leers.

— Ja  mu te myśli poddałem — przy­
znał się pan von Gernopp nie bez pewnej 
zarozumiałości.

Ale żona nie chciała tego uznać.
— Ależ Auguście, co najwięcej kilka 

myśli mu tylko poddałeś! — rzekła.
— A więc ? Czyż to nie było podsta­

wą wszystkiego ? — odrzekł nieco cierpko, 
bo go gniewało, że może się wydać śmie­
sznym przed Leersami.

Baronowa odezwała się bardzo grze­
cznie :

— To całkiem jasne. Pastor zrobił u- 
żytek ze statystycznych wiadomości, a przy- 
tem, jako duchowny, przemawia, opierając 
się na piśmie świętem.

O kilka kroków dalej, porucznik Zundt 
I. zapytał swojej towarzyszki:

— Jak się pani mowa podobała ?
Rzuciła mu promienne spojrzenie.
— Prześliczna ! a taka rozrzewniająca!

łączności i na dotychczasowym stanowisku, 
czy też ma rozwiązać się, nie przystępując 
zresztą do żadnego z istniejących innych 
stronnictw.

Nakoniec wybrano komitet z pięciu, 
którego zadaniem będzie sformułować wyni­
ki zebrania, podać je do wiadomości wszyst­
kich członków stronnictwa, przeprowadzić 
zwołanie ogólnej konferencyi stronnictw, a 
a także pouczyć ogół o właściwych celach 
akcyi.

Położenie w Rossyi i w Kró­
lestwie Poiskiem.

Zaczynamy od sprostowań mylnych wia­
domości, rozszerzalnych przez „wiele pism 
rossyjskieh" oraz prasę zagraniczną. Z War­
szawy donoszą przedewszystkiem, iż generał- 
gubernator Maksymowicz nigdzie uciekać nie 
zamyślał. Jako naczelny komendant wojsk, 
odbywa on obecnie inspekcyę armii, prze­
nosząc się co dni parę z jednego miejsca na 
drugie. Pet. Ag. Telegr. stwierdza znowu, że 
pogłoski o grożącym Rossyi głodzie są sil­
nie przesadzone: nieurodzaj jest tylko lo­
kalny i katastrofą państwu bynajmniej nie 
grozi.

Charakterystyczną cechą każdej prze­
łomowej doby są — jak już wspominaliśmy — 
bezustanne zmiany na naczelnych* stanowi­
skach w państwie. Obecnie korespondent 
Czasu donosi z Warszawy, że warszawski gu­
bernator Martynow ustąpi, a miejsce jego 
zajmie generał Trepów. Martynowa nikt 
chyba żałować nie będzie; należy on do naj­
bezwzględniejszych zwolenników rządzenia 
żelazną ręką przy użyciu wszelkich środków 
represyi. Według innej informaeyi, Królestwo 
Polskie ma, w miejsce generał-gubernatora, 
otrzymać namiestnika. Podobny urząd wpro­
wadzony będzie dla Finlandyi, gdzie na 
godność namiestnika upatrzony został przez 
cara dzisiejszy generał-gubernator kijowski, 
podolski i wołyński, dobrze w Warszawie 
znany, gen.-adjutant Klejgels.

Mimo nawoływań i przestróg poważ­
niejszych organów prasy, robotnicy ciągle 
jeszcze dają do siebie przystęp zbrodniczym 
podszeptom różnego kalibru złych duchów i 
częstokroć bez żadnej realnej podstawy, co 
kilka dni urządzają bezrobocia. Krwawy ter­
ror święci tryumfy na całej linii: zwolenni­
kom spokojnego zarobkowania grozi każdej 
chwili nóż lub rewolwer; rewolwerem też 
zmuszają niechętnych do przysłuchiwania się 
retorycznym popisom rozmaitych głów roz­
wichrzonych, piorunujących na wszystko, ni­
szczących wszystko z kretesem, a nie budu­
jących nic! Rozważniejsi robotnicy nie znaj­
dują nigdze poparcia i rady życzliwej, przy­
mierają więc wraz z rodzinami głodem, lecz 
próżnować muszą, bo tak chcą ich samo­
zwańczy prowodyrowie.

Bezustanne strejki doprowadzają do prze­
silenia ekonomicznego w kraju, do nędzy 
wielu rodzin. Dzisiaj, niestety, musimy zno­
wu zanotować zamknięcie na czas nieogra­

— Mojem zdaniem było to nieco za 
długie.

— Dlaczego ? — spytała Klara nai­
wnie.

— Dla prostej przyczyny, że przez ten 
cały czas nie mogłem rozmawiać z panią.

Wybuchnęła stłumionym śmiechem, a 
tymczasem młody oficer obejrzał się na wszy­
stkie strony, chcąc się przekonać, czy nikt 
ich nie śledzi i dodał:

— Bo miałbym pani tak wiele rzeczy 
do powiedzenia!

Serce młodej dziewczyny silnie zadrża­
ło. Obawiając się zwierzenia, które miał jej 
uczynić, nie śmiała mu odpowiedzieć i w 
skutek tego on także stracił odwagę i nie 
rzekł już ani słowa. Gdy szli tak obok sie­
bie milczący i zadumani, Klara gniewała się 
sama na siebie, ale rady już na to nie było, 
sposobność się wymknęła i Zundt wcale ust 
nie otwierał.

Zundt II. i Fips także nie wiele z so­
bą mówili. On był zmięszany, gdyż właśnie 
dziś rano miał dość długą rozmowę ze swoim 
bratem, w której Zundt I. mu oznajmił, że 
wkrótce oświadczy się o rękę Klary, a tym­
czasem on sam nie mógł się na to zdecy­
dować co do Fips. Był z natury wahający, 
niezdecydowany i wiecznie stroskany, a 
przedewszyslkiem mówił sobie, że nie po­
winien lekceważyć kwesty i pieniężnej. Ani 
on, ani jego brat nie mogli się żenić z pan­
nami bez żadnego majątku. Otóż, według 
tego, co powszechnie mówiono, Gernoppowie 
nie mieli nic.

— Musimy więc dowiedzieć się na­
przód, jak rzeczy stoją, zanim uczynimy krok 
stanowczy — rzekł do brata.

Goście bardzo krótko zabawili w salo­
nie, a potem przeszli wszyscy do sali jadal­
nej, ogromnego pokoju, który w swoim cza­
sie służył za przedsionek. Państwo młodzi

niczony kilku dalszych wielkich środowisk 
pracy. Znowu tysiące robotników znajdą się 
na bruku bez kawałka ehleba, a na czem 
się to wszystko skończy, Bóg wiedzieć raczy.

W Niżnym Nowogrodzie postanowiła 
dyrekcja fabryki Sortowa zamknąć swe war- 
staty na czas nieograniczony. Powodem bez­
ustanne stiejki, uniemożliwiające dotrzyma­
nie przyjętych zobowiązań.

Zarząd fabryki „Lilpop, Rau i Loewen- 
stein“ ogłosił, że w obec stryjku zmuszony 
jest zamknąć swe zakłady i wydalić bez­
zwłocznie wszystkich robotników. Przed fa­
bryką gromadzą się wzburzone tłumy robo­
tników.

Nowa Reforma  donosi z Zagłębia Dą­
browskiego: W ubiegłą niedzielę wypłacono 
resztę zarobków robotnikom, z czego można 
wnioskować, że nastąpi zamknięcie hut. Wy­
dalenie. robotników daje poehop do poważ­
nych obaw. Sądzą, że może dojść do zabu­
rzeń. Robotnicy wszystkich zakładów mówią 
o stryjku generalnym; kierownictwo partyi 
socjalno - demokratycznej nie jest jednak o- 
becnie za generalnym strejkleru, w obec bra­
ku potrzebnych na to funduszów.

Bezrobocia w Warszawie wybuchają 
coraz nowe: zastrejkowali robotnicy stacyi 
towarowej kolei warszawsko-wiedeuskiej. Po­
rządek przywróciło wezwane wojsko, ono też 
ładuje mniejsze pakunki podróżnych. Wczo­
raj zaprzestali również pracy robotnicy, za­
jęci na komorze celnej, I tutaj grabieży na­
gromadzonych towarów przeszkadza straż 
wojskowa.

Wśród ludności Królestwa Polskiego 
rozrzucają rozmaite „koła" i „partyę" ty­
siące odezw w sprawie języka polskiego. 
Osobną odezwę wydało też i narodowe koło 
kolejarzy. Położenie na kolei warszawsko- 
wiedeuskiej — piszą do Czasu — zaostrza 
się coraz bardziej i istnieją poważne obawy, 
że wobec postawy urzędników i służby ko­
lejowej, domagających się języka polskiego 
w służbie wewnętrznej, a stanowiska, jakie 
w tej sprawie zajął rząd i dyrektor kolei 
Lapczyński, zarząd nad koleją obejmie wła­
dza wojskowa.

Pragnąc przełamać strejk szkolny, rząd 
chwyta się rozmaitych środków, pozostają­
cych z carskim ukazem w rażącym rozdźwię- 
ku. Ruś donosi w tej sprawie, że w Peters­
burgu odmawiają pozwolenia na otwieranie 
średnich zakładów z językiem wykładowym 
polskim. Z innej strony znowu wiemy, że 
agitacya za narodową szkołą zatacza coraz 
szersze kręgi, przyjdzie więc niechybnie do 
starć bardzo ostrych.

Kurator warszawskiego okręgu nauko­
wego, racica tajny Szwarc, wyjechał wczoraj 
do Petersburga w celu osobistego przedsta­
wienia ministrowi oświaty obecnego położe­
nia sprawy szkolnej w Królestwie Poiskiem, 
oraz porozumienia się co do rozmaitych kwe- 
styj, wynikających za tw ie rd zo n y ch  uchwał 
komitetu ministrów, tyczących się szkolnictwa.

Wybory do przedstawicielstwa narodo­
wego zakrzątają już uwagę ogółu. W war­
szawskich kołach rossyjskieh — zdaniem 
korespondenta Czasu — panuje przekonanie, 
nie wiadomo naturalnie czy i o ile oparte 
na poważniejszych danych, że wybory w Kró-

zajęli miejsce pośrodku, obok Joachima sie­
działa pani von Gernopp, Ada zaś miała po 
prawej stronie barona von Leers, swego no­
wego wuja, który dzisiaj pełnił przy niej 
rolę teścia.

Naprzeciw nich siedział pastor, pan 
von Gernopp i baronowa von Leers, dalej 
pułkownik Meerling z panią von Kohlstein, 
a obok pastora pani von Meerling. Egon z 
Lisbeth zajęli miejsce przy końcu stołu, aby 
pilnować porządku.

Służba domowa, wraz z ordynansami i 
kilku ludźmi, wziętymi z folwarku, zaczęła roz­
nosić potrawy. Z początku panowało uroczyste 
milczenie; słychać było tylko brzęk talerzy, 
łyżek i widelców, a czasami stuk upuszczo­
nego na ziemię widelca przez którego z fol­
warcznych ludzi, nie obeznanego z usługi­
waniem do stołu. Taki stan rzeczy trwał aż 
do chwili, gdy pastor powstał z miejsca, 
wznosząc toast na cześć państwa młodych.

Mówił długo i bardzo powoli, ze wzru­
szeniem, przypominając, że chrzcił pannę 
młodą, gdy była niemowlęciem, że udzielał 
jej pierwszej Komunii św., a teraz nareszcie 
ślub jej dawał.

Zacny staruszek tak się w końcu roz­
rzewnił swoją własną mową, że nie był wsta­
nie się wywikłać i słów mu brakło.

Aż do tej chwili wszyscy słuchali w 
skupieniu, patrząc w talerz, i czekając końca 
przemowy. Ale gdy pauza nastąpiła, goście 
zaczęli spoglądać na siebie, nie wiedząc na 
czem się to skończy. A biedny pastor ciągle 
milczał, nie mogąc słów znaleźć,

— A gdybyśmy po prostu zaczęli trą­
cać się kieliszkami! — zaproponował Egon.

Już kilku poruczników na szarym końcu 
przygotowywało się posłuchać dobrej rady, 
gdy mówca, zebrawszy spłoszone myśli, krzy­
k n ą ł : wiwat! — Okrzyk w tej chwili został 
przez wszystkich powtórzony.

Dzięki temu zajściu dobry humor wró­
cił towarzystwu.

— Gdzież oni się wybierają w podróż 
poślubną? — spytał Heydrich Egona.

Młody człowiek, jako wszystko wie­
dzący w rodzinie Gernoppów, odrzekł:

— To jeszcze tajemnica.
Natychmiast Zundt I., zwracając się do

Klary, zapytał, gdzieby chciała jechać po ślu­
bie. Mała zawahała się chwilę, a potem rze- I 
kła cichym głosem :

— Chciałabym pojecnać do Włoch.
— W lecie ?
— Ech 1 — w takim razie do Rzymu.
Prześladowca jej, porucznik Heydrich,

który nie stracił ani słowa z tej rozmowy, 
skłonił się uprzejmie i rzekł drwiącyhr*4o- 
uein :

— Rzym leży także we Włoszech.
— Pan powinien przecież wiedzieć, £0 

chciałam powiedzieć — odrzekła tonem Jj^k  
żonym. — Chcę jechać do miasta t a l ^ ^ K  
jak Rzym, gdyż przypuszczam, że w in n H H  
rowych pałacach musi ehłód panować.

Ale nie miała szczęścia, gdyż natych­
miast jej prześladowca uczynił uwagę, że 
prawdopodobnie, gdyby pojechała do Rzy­
mu, nie mieszkałaby w marmurowych pa­
łacach.

Nie dała się zbić z tropu i odrzekła:
— Dobrze, w takim razie pojadę na 

wieś, w okolice Rzymu.
— Na bagna! Oto, dalibóg, pomysł 

wcale nie banalny!
Klara rzuciła Zundtowi błagalne spoj­

rzenie, ten zaś natychmiast rzekł do kolegi:
— Pragnąłbym się dowiedzieć, Hcy- 

drich, dlaczego się tak znęcasz nad panią?

(Ciąg dalszy aastąpi)



ludności i szlachty, która teraz dumnie pod­
niosła głowę, a sprawy religijne miesza z 
polityką, ponieważ nie chce odróżnić dwóch 
pojęć: katolicyzmu i polonizmu. Nas mie­
szkańców miasta, uderza widowisko prawie 
codziennych procesyj : to jeden ze środków, 
przytem widocznie najbardziej skutecznych, 
dowiedzenia wyższości katolicyzmu nad pra­
wosławiem. Procesye organizowane są sy­
stematycznie przez różne stany, stowarzysze­
nia korporacje, jakoto: przez okolicznych 
włościan, cechy rzemieślnicze, kupców' i kra­
marzy, prze,z stróżów kanńenicznych różnych 
ulic, przez urzędników rządowych (?) i p ry­
watnych instytucyj. Setki, a niekiedy i ty­
siące niczem nie zajętego, lecz uroczyście 
nastrojonego ludu gromadzą się ua pewnym 
z góry oznaczonym punkcie; tutaj aranże­
rowie procesyj zaopatrują się w wielki krzyż, 
ozdobiony festonami, w chorągwie kościel­
ne i z głośnym śpiewem hymnów kościel­
nych uroczyście postępują do Kalwaryi, od­
dalonej od miasta 6—7 wiorst. Lecz wśród 
tych procesyj nigdzie nie widać duchowień­
stwa.

„Wszyscy, kogo one spotkają po dro­
dze, muszą się zatrzymywać, zdejmować czap­
ki i kapelusze i czekać z uszanowaniem, za­
nim przeminą nietylko święte emblematy, 
lecz także tłumy całe, albowiem w razie prze­
ciwnym dadzą ci uczuć w sposób dosyć wy­
raźny całą niewłaściwość tego postępowa­
nia. Myśmy wcale nie spostrzegali dawniej 

-podobnych względów dla procesyj prawosła­
wny eh. Głośny śpiew pielgrzymów od wcze­
snego rana do północy zagłusza po prostu na 
ulicach; patrzysz na to i dziwujesz się, jak 
wiele jeszcze wolnego czasu u tego biednego 
ludu. — Ustnie, delikatnie i rozważnie pro­
wadzi duchowieństwo katolickie propagandę 
religijną wśród rodowitych Litwinów, Biało­
rusinów, byłych unitów i słabej woli pra­
wosławnych. Napływ duchowieństwa kato­
lickiego do Wilna, obecnie tak wielki, iż 
pomimo woli nasuwa się myśl: ażali Waty­
kan nie otworzył n nas filii ?...“

WOJNA
r o s s y j s k o - j a p o ń s k a .

Na widowni mandżurskiej.
Depesze generała Leuiewicza świadczą, 

że Japończycy gotując się do nowego ataku 
w Mandżuryi, dokonali strategicznego prze­
sunięcia frontu na prawem skrzydle japoń- 
skiem.

Zajmowało ono pozycye na południe 
od przełęczy górskich, u źródlisk rzek Hun- 
ho i Suogari, w ostatnim zaś czasie podą­
żyło w kierunku wschodnim. Dowodzi tego 
fakt, że na froncie japońskim pojawiła się 
na najdalszem wschodniem skrzydle szósta 
kolumna japońska, gdy dotychczas wiedzia­
no o istnieniu tylko 5 kolumn, a miano­
wicie : jednej w dolinie rzeki Tsiuho, dru­

giej w dolinie rzeki Hunho, trzeciej na dro­
dze prowadzącej w Sinminpu (na wschód -od 
Sintsintinu) przez Simoenpu do górnego do­
rzecza Hunho aż do źródlisk rzeki Hunho; 
czwartej w dolinie rzeki Huifaho między 
Ufaniu a Nanszauezenein, wreszcie piątej od 
Ufaniu przez Julantsi do Liuhaczenu.

Do tych znanych pozycyj przybywa o- 
becnie 6 kolumna japońska, odkryta nń dro­
dze z Tunwarianu przez Malogou do górne­
go biegu rzeki Santunho, wpływającej na 
wschód od Hailunezenu do rzeki Huifaho. 
Wnioskować stąd wypada, że Japończycy 
swoim zwyczajem zamierzają oskrzydlić ar­
mię generała Leniewioza przez obejście je ­
go lewego skrzydła na wschodnim froncie 
przy równoczesnym prawdopodobnie ataku 
na centrum pozyc}rj rossyjskich.

Raport Rożestwieńskiego.
Tm Liberte ogłasza treść sprawozdania 

z bitwy morskiej w cieśninie Koreańskiej, 
k< óre wysłał do Petersburga znajdujący się 
w niewoli japońskiej admirał Rożestwień- 
ski. Zostało ono zredagowane osobiście przez 
admirała przy pomocy wszystkich oficerów 
wyższych, którzy podzielają los Rożestwień­
skiego.

Admirał stwierdza przedewszystkiem, 
że okręty, którymi dowodził, znajdowały się 
w złym stanie, zarówno w skutek pośpiechu, 
z jakim przygotowano je do wyjazdu, jak i 
w skutek braku nadzoru przy budowie. Przy 
niektórych okrętach pancerze nie odpowia­
dały wcale wymaganiom dzisiejszym, były 
zbyt cieńkie i zrobione z lichego materyału. 
Nadto działa nie były zaopatrzone w tele­
metry (mierniki oddalenia), potrzebne przy 
strzelaniu na wielką odległość. Naboje nie 
były także zrobione w sposób przepisany. 
Dwie trzecie z nich nie wybuchały nawet. 
Okręty nie otrzymywały dostatecznych za­
pasów węgla, a żaden z nich nie miał za­
mówionej szybkości. Kotły i maszyny znaj­
dowały się w stanie opłakanym, tak, że nie­
ustannie trzeba było je naprawiać.

Co do załogi, to -składała się ona w 
dwóch trzecich z ludzi niedoświadczonych i 
niezdatnych do służby morskiej. Szczególnie 
licha była załoga eskadry Niebogatowa.

W samym początku bitwy w cieśninie 
Koreańskiej, Rożestwieński zauważył, że 
okręty eskadry Niebogatowa nie słuchały 
rozkazu i uie brały udziału w walce. Wy­
słał tedy do eskadry torpedowiec z groźbą, 
że zatopi okręty, jeżeli pozostaną nadal nie­
czynne. Groźba poskutkowała i eskadra Nie­
bogatowa poczęła ostrzeliwać flotę, japońską. 
Klęska właściwa zaczęła się z chwilą, gdy 
Rożestwieński z powodu rany, musiał oddać, 
dowództwo arlm. Niebogatowowi. Rozkazów 
nowego dowódcy nie słuchano już wcale i 
wśród okrętów powstało ogromne zamie­
szanie.

Po za tern admirał Rożestwieński tłó- 
maczy klęskę małą szybkością i wadliwą 
konstrukcją okrętów rossyjskich.

Przegląd ogólny.
W uzupełnieniu wczoraj podanej wia­

domości o R a d z i e  M i n i s t r ó w ,  która od­
była się świeżo w Wiedniu, powtarzamy za 
N. W. Tagblattzm kilka inlbrmacyj odnoszą­
cych się do jej przebiegu.

Omawiano tam przedewszystkiem spra­
wy bieżące.

Nie można jednak było wyłączyć kwe- 
styi węgierskiej. Tu przypomuieć wypada 
oświadczenie br. Gautscha, złożone na posie­
dzeniu austryaekiej Izby posłów, w którem P. 
Prezydent Ministrów z całą godnością, lecz 
i stanowczością zarazem zapewnił, że Rząd 
potrafi zawarować interesa tej połowy Mo­
narchii. Rada Ministrów musiała liczyć się 
z tym faktem, że już tylko 6 tygodni dzieli 
nas od 15 września, t. j. od terminu zwo­
łania Sejmu ua Węgrzech. Zadaniem Rządu 
jest przedewszystkiem zważyć, w jaki spo­
sób dałyby się doprowadzić do skutku za­
warte traktaty handlowe, gdyby Sejm wę­
gierski i w dalszym ciągu nie dopisał. Jestto 
oczywiście tylko cząstka z wielkiego kom­
pleksu spraw, któremi zajmowała się Rada 
gabinetowa.

Jak twierdzą — cytujemy w dalszym 
ciągu wiedeński organ, —■ znajduje się sprawa 
paralelek czeskich w Opawie ua dobrej dro­
dze ; Rada Ministrów nie wydała co do niej 
żadnej nieodwołalnej decyzyi. Co do semi- 
naryum nauczycielskiego w Polskiej Ostra­
wie, to z wyjątkiem jednego formalnego 
punktu nie stoi uic w drodze ogłoszeniu 
rozporządzenia, by zakład ten utworzono. — 
Rozporządzenie ogłoszone będzie prawdopo­
dobnie już około połowy b. m. Zasadnicze 
szczegóły rządowego rozporządzenia sązuaue, a 
prasa zarówno czeska, jak niemiecka uznały, 
iż jestto najwłaściwsze rozwiązanie sprawy. 
Zbyteczne nadmieniać, jak pożądauem dla 
wewnętrzno - politycznej i parlamentarnej sy- 
tuacyi byłoby wyłączenie tych słowiańskich 
paralelek z obrębu spornych kwestyj naro­
dowościowych.

Nakoniec, czytamy w N. W. lagblacie, 
zapisać wypada, że wedle obiegających po­
głosek wybiera się baron Gautsch w tych 
dniach do I.schlu, aby złożyć Najj. Panu ra­
port z toku bieżących spraw politycznych.

Prasa niemiecka zaprzecza doniesie­
niom paryskiego Jemps, jakoby s p r a w a  
m a r o k k a ń s k a  groziła zuown wybuchem 
ostrego zatargu pomiędzy Niemcami a Fran- 
cyą. Nieprawdziwe mają być również pogło­
ski o wezwaniu prezydenta Koosevelta na 
pośrednika w tym sporze. Dotychczasowy 
przebieg sprawy nie daje powodu do pessy- 
mistycznych przypuszczeń.

Niemcy — pisze National Zeitung — 
unikały zasadniczo wszystkiego, co mogłoby 
zadrasnąć wrażliwość Francyi. Republika zaś 
odpłacała im równą kurtoazyą. Z tej też 
przyczyny wiele zagadnień ekonomicznych 
nie wejdzie wcale ua konferencyi marok- 
kańskiej pod obrady. Nikt jednak nie traci 
nadziei, że dadzą się one załatwić na zwy-
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czajnej drodze w sposób zadowalający obie 
powaśuioue strony.

Z tego samego źródła dowiadujemy się 
również, że mylne są informacye prasy fran­
cuskiej o rzekomej propozycyi posła niemie­
ckiego w Madrycie p. Radowitza, aby tam, 
a nie gdzieindziej, odbyła się konfereneya.

W ostatnich czasach zapanowała w o- 
góle dążność do jak najłatwiejszego porozu­
mienia, zarówno po stronie Niemiec, jak i 
Francyi. Podauy przez Rouviera program 
obrad przyjęty będzie niewątpliwie w.Berlinie 
w całości, a dojściu konferencyi do skutku 
nie przeszkodzi nawet opór sułtana, który 
opóźnić może jedynie termin jej zwołania.

W s z t a b i e  g e n e r a l n y m  a r m i i  
f r a n c u s k i e j  nastąpiły rozliczne, a ważne 
zmiany. Na pierwszy plan występuje reakty­
wowanie geu. Peigae, wraz z jego nomina- 
cyą ua członka komitetu technicznego arty- 
leryi. Prasa nacjonalistyczna potępia w o- 
strych słowach powrót tego żołnierza do 
czynnej służby; reszta mianowań nie budzi 
w niej również wielkiego zachwytu.

Dotychczasowy szef sztabu generalnego 
Pendezec powołany został do rady wojen­
nej, a jego miejsce zajął komendant szkoły 
wojennej gen. Brun. Skazanego za antire- 
publikańskie przekonania geu. de Nenen- 
court przywrócono napowrót do łask Rzecz­
pospolitej, oddając mu dowództwo obozu w 
Ohalons.

P o d r ó ż  k r ó l a  A l f o n s a  do Wie­
dnia ulegnie pewnej zwłoce. Wywoła ją za­
powiedziane już m a ł ż e ń s t w o  ks. K a r l o -  
s a  B u r b o ń s k i e g o  z infantką Teresą, 
siostrą zmarłej przed rokiem jego małżonki. 
Infantka Teresa urodzona 12 listopada 1882 
w Madrycie jest obecnie jedyną siostrą kró­
la Alfonsa. Książę Karol urodził się w Gries 
pod Bożen d. 10 listopada 1870. Z pier­
wszego małżeństwa pozostało mu troje dzie­
ci: Ks. Alfons (ur. 30 listopada 1901); ks. 
Ferdynand (nr. 6 marca 1903) iks. Izabella 
(ur. 16 października 1904). Jak wiadomo, 
infantka-matka zmarła w dniu narodzin ks. 
Izabelli, licząc lat 24.

Policya Zemuńska otrzymała z Wiednia 
polecenie aresztowania osoby, która przeje- 
dzie przez granicę z Konstantynopola za pa­
szportem, wystawionym na nazwisko Ripsa. 
Osoba ta miała należeć do s p r a w c ó w  z a ­
m a c h u  n a  s u ł t a n a .  Podobne polecenie 
wydał rząd turecki posłowi swemu w Bel­
gradzie Fethy-baszy. Oba te polecenia przy­
szły jednak za późno, bo rzekomy Rips prze­
jechał już przedtem przez granicę, po wzię­
ciu wizy na pasport w Zemuniu. Pod tem 
nazwiskiem ma się ukrywać pewien rossyj- 
ski poddany, rodem z Finlandyi.

W odpowiedzi ua doniesienia prasy 
niemieckiej o podburzającej działalności dy­
plomatycznych agentów rossyjskich w M a- 
c e d o n i i ,  podaje Polit. Corr. następujące 
wyjaśnienie : Każdy, komu dostępne są re- 
lacye austryackie konsularne, mógłby po­
twierdzić, że działalność wszystkich oficyal- 
nych organów rossyjskich w państwach bał­
kańskich zasługuje pod każdym względem 
ua uznanie. W ostatnich czasach dało się
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SALOME.
(L O T T E

Uwagi dla nie-aktorek.

(Ciąg dalszy).

Lotte Sarrow przywróciła sobie w roli 
słowa, usunięte na pierwszem przedstawieniu 
w Berlinie, mówiąc je jednak, nie pojmo­
wała zgoła ich znaczenia i doniosłości. Dla 
niej, jak dla wszystkich prawie przedstawi­
cielek Salomy Wildea, jest to tylko rozpie­
szczone, kapryśne, histeryczne i... zepsute 
dziecię dworu, dziewka krwiożercza, która 
żąda głowy świętego li tylko przez obrażoną 
próżność, z zemsty, iż ou śmiał się oprzeć 
jej kapryśnemu życzeniu. — Bez wątpienia, 
kaprys jest jedną z cech charakteru Salomy, 
przyzwyczajonej do tego, że wszyscy jej ży­
czeniom i piękności jej ulegają, ale to uie 
jest rys zasadniczy. I dlatego Sarrow, na 
t.ym kaprysie niemal histerycznym opierając 
swoje pojęcie Salomy, gra fałszywie i nie 
daje nawet w przybliżeniu tego, co dał poeta.

Ten brak, to opaczne zrozumienie, któ­
re z nader głębokiego dramatu czyni cieka­
wy obrazek i nic więcej, czuje się już przy 
pierwszem wejściu jej na scenę. — Salome 
ucieka przed tym nieświadomym wstrętem, 
jakim ja całe to brudne otoczenie napełnia; 
Lotte Sarrow opuszcza biesiadę dlatego tylko 
poprostu, że się znudziła. Ten ton brzmi nie­
dwuznacznie w jej słowach. Pewnego for­
malnego usprawiedliwienia do takiego poj­
mowania rzeczy niożnaby wprawdzie szukać

> Gazeta Lwowska* z dnia 5.

w słowach Syryjczyka: „Księżniczka wstaje 
od stołu... Wygląda, jakby była znudzona 
Ale to powiedzenie nie jest rozstrzygające, — 
Syryjczykowi mogło się tak wydawać, — dla 
postaci Salomy znacznie ważniejsze jest to. 
co Salome mówi i czyni: Trzeba mieć całą 
r°t§ jej przed oczyma, aby właściwie rozu­
mieć szczegóły.

Te pierwsze „kwestye" Salomy są nad­
zwyczaj ważne, ponieważ rysują całą postać 
odrazu, i dlatego zatrzymuję się przy nich 
dłużej.

„Czemu tetrarcha patrzy na mnie wciąż 
temi kreciemi oczyma z pod łypiących po­
wiek? To dziwne, że mąż mojej matki tak 
patrzy na mnie... Ja wiem, co to ma zna­
czyć, tak! wiem...“

Sarrow mówi te słowa ostatnie z chy­
trym uśmieszkiem, tonem jakiejś prevostow- 
skiej pół-dziewiey. Wynik niezrozumienia po­
staci. Ja  sądzę, że Salome powinna to mó­
wić z pewną goryczą, z pewną zaciętością 
i szyderstwem. — Tak patrzy ua nią mąż 
jej matki, teu najbrudniejszy wśród brudnych, 
na nią, która jest czysta i nawet jego spoj­
rzeniem zbrudzona być nie może, bo ono do 
głębi jej nie przenika. — Ale to jest wstrę­
tne, bo ona w i e ,  że chcą ją zbrudzić, i dla­
tego wyszła, uciekła...

I znowu „kwestya“ następna, w której 
Salome skarży się na otoczenie... Sarrow, wy­
szedłszy z założenia, że księżniczka jest ka­
pryśną histeryczką tylko, zanadto twardo, 
zanadto brutalnie mówi te słowa. Tutaj drgać 
powinna ogromnie subtelna obrażona duma 
królewskiej córy, zmuszonej do przebywania 
w tem wstrętnem dla niej towarzystwie.... 
A więc żadnej przesady, żadnego krzyku, 
dreszcz tylko mimowolny i wstręt... Teraz 
dopiero będzie zrozumiała tęsknota i ulga 
niejako, z którą zwraca się do księżyca, je­
dynego bóstwa niepokalanego.

I jeszcze raz zwracam na to uwagę, że 
te wszystkie trzy „kwest,ye“ powinna Salo-
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me mówić do siebie, a nie do Syryjczyka, 
którego obecności zrazu wcale nie spostrze­
ga. Nie po to wyszła od tamtych ludzi, aby 
tutaj znowu z podobnymi ludźmi rozmawiać. 
Syryjczyka spostrzeże ona dopiero później, 
na jedną krótką chwilę, gdy się dowie, że 
on ma władzę wypuścić Jana... Ale tym­
czasem teu młody kapitan, przemawiający 
do niej, nie istnieje dla niej wcale.

— Oto przyszedł Paul oto Syu czło­
wieczy chodzi po świecie!

Ten głos potężny a głuchy, nagle z cy­
sterny się rozlegający, zwraca dopiero uwa­
gę Salomy.

— Kto woła ?
— To jest prorok, księżniczko— odpo­

wiada żołnierz.
— A! ten prorok, którego tetrarcha się

boi ?
— Nie wiemy o tem, księżniczko.,.
— On straszne rzeczy mówi o mojej 

matce, nieprawdaż?
— Nie rozumiemy, co mówi, księ­

żniczko...
— Tak, straszne rzeczy o niej powia­

da... wiem.
Sarrow mówi to znowu ze śmiechem, 

tonem złośliwego dzieciaka, który się cieszy, 
że jakiś prorok, postrach ojczyma znienawi­
dzonego, mówi straszne rzeczy o nielubia- 
nej matce. — Jest w tem wiele finezyi, po­
mysłowości, jest tak miłe dla publiczności 
„urozmaicenie11 roli, ale to nie jest Salome 
Oskara Wildea.

A ! tu prorok, którego tetrarcha się 
boi! — Tu zapewne jest radość, rodzaj try­
umfu... Jest ktoś, kogo tetrarcha się boi... 
Kto? — Prorok, który nadto straszne rze­
czy ośmiela się mówić o królowej. Salome 
wie, że to jest prawda, ale nie mniej jest 
to dziwne, że on się ośmiela... Prawie coś, 
jakby groza powinna drgać w jej głosie. A 
teraz zaciekawienie — czysto kobii ee:

— Czy ten prorok jest stary?

— Nie, księżniczko, to jest zupełnie 
młody człowiek...

I znowu ten przejmujący, klątwą na­
brzmiały głos z cysterny. — Salome się cofa. 
Cóżto za dziwny głos, co za dziwny czło­
wiek! On jeden wśród tej całej ohydy, który 
śmie... Musi być inuy od tych wszystkich... 
Jeszcze uie wypowiada tego, ale już czuje: 
ou musi być c z y s t y !  Ta myśl działa wprost 
na jej zmysły: budzi w niej to, czego roz­
budzić uie mogły lubieżne dworzan i gości 
spojrzenia. — I nagle ta nieposkromiona 
żądza do rozkazywania przywykłej księżniczki: 
ona musi z nim mówić, musi go zobaczyć! 
Niech go wypuszczą z cysterny!

Żołnierze cofają się przerażeni:
— Księżniczko! uam tego zrobić nie 

wolno!
Salome, podrażniona oporem, nalega 

natarczywiej.
— Nie do nas powinnaś się zwrócić, 

księżniczko!
I teraz dopiero Salome spostrzega Sy­

ryjczyka. Do żołnierzy zwracała się z roz­
kazem, i nie posłuchano jej; do naczelnika 
straży pałacowej, o którym wie, że kochają 
do szaleństwa, zwróci się w inuy sposób. 
Ta czysta Salome wie, jaka jest piękna i zna 
władzę, zna bezcenną wartość swych wdzię­
ków. I oto ta nadzwyczajna w swojej pro­
stocie scena kuszenia sługi przez królewnę, 
która wie z góry, że musi zwyciężyć : Zro­
bicie to dla muie, Naraboth, a ja  jutro... 
upuszczę mały, zielony kwiatek dla was...— 
Uśmiecha się do siebie, patrząc w dal. — 
Wiem, że to dla mnie zrobicie, a ja  jutro... 
popatrzę na was przez zasłonę z muślinu, 
może się nawet uśmiechnę...

(Oiąg dalszy nastąpi).
Jerzy Żuław ski.



nawet zauważyć pewne zobojętnienie Eossyi 
na przebieg spraw bałkańskich, co zresztą 
wobec wewnętrznego jej położenia i wojny 
na Dalekim Wschodzie jest całkiem zrozu­
miałe i naturalne.

Ten sam organ wyjaśnia również bez­
podstawność bajek podanych przez jeden z 
austryackich dzienników o rzekomych zabor­
czych zamiarach Monarchii austro-węgier- 
skiej wobec Macedonii i nazywa je „pry­
watną bazgraniną jakiegoś idealisty, nie o- 
partą na żadnej autentycznej podstawie11.

O O I I K A
Lwów , 4 sierpnia.

— Kalendarz.
S o b o t a  (5 sierpnia):
N. M. P. Śnieżnej. — Stanisława św. — 

Trofyina.
Wschód słońca o godzinie 4'47 rano, za­

chód słońca o godzinie 7-24 po południu.

— Sekcya finansowa Rady miej­
skiej postanowiła wydelegować: do komisyi 
kontroli długów, radnych : dr. Byka, dr. Dulę­
bę, dr. Głąbińskiego, Jonasza, dr. Loewenstei- 
na, Lewickiego, dr. Lisiewicza, Schayera, dr. 
Roszkowskiego i dr. Steczkowskiego; do komi­
syi rzeźnianej: Hudeca, dr. Bataglię i dr. Ste- 
słowicza; do komisyi elektrycznej: Hudeca. dr. 
Loewensteina, Lewickiego, Schayera i dr. Cie­
sielskiego; do komisyi wodociągowej: Hudeca, 
dr. Dziwińskiego i dr. Gryzieckiego; do komi­
syi regulacyjnej: dr. Ciesielskiego, dr. Dziwiń­
skiego i di-. Lisiewicza; do komisyi dóbr miej­
skich: Aehta, dr. Dziwińskiego, Langa, dr, 
Steczkowskiego i dr. Stesłowicza; do komisyi 
plantacyjnej : Achta, Lewickiego i dr. Ciesiel­
skiego ; do komisyi zakładu Bilińskich i nieu­
leczalnych: dr. Lisiewicza i Lewickiego; a do 
komisyi gazowej: dr. Aszkenazego, Bardasza i 
Schayera.

— Nowa kaplica w zamku ży­
wieckim. Z Żywca donoszą, że Najd. Arcy- 
książe Karol Stefan buduje w tamtejszym zam­
ku nową .kaplicę, na wzór kaplicy Wazów na 
Wawelu. Roboty prowadzi krakowski architekt 
p. Stryjeński.

— Z Akademii górniczej w Leo-
ben. Egzamin państwowy po ukończeniu stu- 
dyów złożyli: z górnictwa: pp. Michał Bobek 
z Czarnego Dunajca, Stefan Kosiba z Ifrakowa, 
August Kolb z Wieliczki. Z hutnictwa: pp. in­
żynierowie Henryk Kildnger, asystent Politech­
niki lwowskiej, Adolf Koneczny z Krakowa, 
Franciszek Mackiewicz z Dobromila, Maurycy 
Miiiier z Wieliczki i Leopold Szefer z Kołomyi.

— Zakaz nadużywania herbów.
Ministerstwo spraw wewnętrznych w porozumie­
niu z Ministerstwem handlu wydało pod dniem 
2 z, m. rozporządzenie, wzbraniające bezprawne­
go używania herbów cesarskich i państwowych 
przez przemysłowców na godła, umieszczania 
ich na szyldach i t. p.

— Abisyński gubernator, wielko­
rządca prowincyi H a r r a r u ,  Hadżi Abdul-Alib- 
Zadir przybył dnia l b. m. do Wiednia, by 
imieniem swego władcy złożyć Najj. Panu w da­
rze dziesięć kłów słoni eh niezwykłej piękności 
i wagi.

— Dom Sobieskiego w Rynku.
Gmina miasta Lwowa prowadzi obecnie roko­
wania ze spadkobiercami ś. p. ks. Ponińskiego 
o nabycie na własność gminy domu, w którym 
mieszkał Sobieski.

— Na placu powystawowym  od­
będzie się w niedzielę, dnia 6 b. tu., festyn 
„Czytelni i wzajemnej pomocy funkeyouaryuszy 
kolei państwowej we Lwowie".

— Kółko mandolinistów słuchaczy 
lwowskiej Politechniki wyjechało onegdąj do Za­
kopanego, gdzie w bieżącym tygodniu odbędzie 
się koncert. Następnie udaje się Kółko z szere­
giem koncertów do wszystkich zdrojowisk za­
chodniej Galicyi. Dochód z koncertów przezna­
czony jest na rannych i głodnych w Królestwie 
Polskiem.

—  „Wróci Jasio, wróci“ ! śpiewają 
w „Halce", a nam wyśpiewali meteorologowie 
równie trafnie powrót upałów. Wróciły i z całą 
zaciekłością smarzą, pieką — upieką nas w końcu 
żywcem. Wczoraj wieczorem mieliśmy kanonadę 
piorunów i trochę deszczu; powietrze jednak 
mało tylko odświeżyło się. Dzisiaj znowu pie­
kło formalne : już o 8 rano wskazywał termometr 
w cienili 28° G. Kręgi niebostworu przysłania 
lekka szarzyzna wyziewów i oparów — ale ni­
gdzie ani obłoczka marnego na pałającym stro­
pie. Trawniki poszarzały, kwiaty obwisły, listki 
drzew obramia rdza spalenizny.

Rozhulał się skwar i żar — może dla 
tego, że przeczuwa już niedaleki swój koniec. 
Bo czyż nadanno wyziera z ogrodu złota 
twarz słonecznika i kłonią się ku grzędom kra­
sne łebki georginij, — ach jak krasne, a prze­
cie zarazem jak smutne ! Maluczko, a maluczko 
uwieńczą one czoło starej zalotnicy, jesieni i 
zwiędną zziębnięte na jej chłodnej piersi — 
chociaż dzisiaj tak parno i skwurno.

A  Tajemniczy strzał. Z ganku real­
ności w Rynku 1. 3 strzelił wczoraj po połu­
dniu niewyśledzony dotąd mężczyzna na dzie­
dziniec sąsiedniego domu, położonego przy ulicy 
Dominikańskiej 1. 2. Kula przebiwszy okno 
oszklonego ganku, uderzyła w szafkę, stojącą 
na ganku, a odbiwszy się od żelaznych zawia­
sów, uderzyła w piersi praczkę Aloizyę Truścia- 
kową.

Policya wdrożyła dochodzenia.
A  Kromka policyjna. Na placu Ma- 

ryackim skradziono wczoraj p. W. K. z kiesze­
ni kamizelki srebrny zegarek z monogramem 
W. K. i srebrnym łańcuszkiem tulskiej roboty.

Z balkonu realności przy ulicy Jachowi­
cza 1. 17 skradziono p. A. F. pościel.

— Zmarli W ostatnich dniach: w Bie- 
rzanowie, Marya z Szenków Muchowa, żona 
naczelnika tamtejszej stacyi kolejowej, w 29 
r. życia.

W Lachowicach, ks. Bazyli Kamiński, 
radca konsystoryaluy dyecezyi stanisławowskiej, 
w 97 r. życia, a w 72 kapłaństwa.

W Wiedniu, Adolf Gstottner, radca mini- 
steryalny w Ministerstwie rolnictwa, w 61 r. 
życia.

W Maryeubadzie, ks. dr. Jan Wachę, 
scholatyk kapituły metropolitalnej w Ołomuńcu, 
w 82 r. życia.

— Prezydent miasta Krakowa,
dr. Leo, wyjeżdża dziś na kilkutygodniowy ur­
lop. — W urzędowaniu zastępować go będzie 
I. Wiceprezydent p. Michał Chyliński.

— Poświęcenie kościoła. W nie­
dzielę, dnia 6 bm., odbędzie się w Dornawatrze 
uroczystość poświęcenia nowo wzniesionego tam 
kościoła rzym. kat. Ceremonii dokona dziekan 
suczawski, ks. prałat Klemens Swoboda.

— Prof. dr. Józef Metnitz, kiero­
wnik oddziału dentystycznego wiedeńskiej, kli­
niki ogólnej zmarł w rodzinnym Bleiburgu w 
Karyntyi dnia l b. m., w 44 roku życia, sku­
tkiem apopleksyi. Metnitz był także zapalonym 
myśliwym i wśród nemrodów austryackich rej 
wodził.

— 6 trupów mężczyzn i chłopców
wyłowiono onegdaj w Dunaju poniżej Wiednia. 
Identyczności osób nie udało się na razie stwier­
dzić.

— Ku czci Hamerlinga, epigona 
romantyzmu niemieckiego, twórcy „Aliaswera" 
i tylu innych dzieł znakomitych, stanie wkrótce 
na placu jego nazwiska w Wiedniu pomnik 
dłuta Hansa Scherpego.

—  W Chebie w uroczysty sposób do­
konano dnia 80 z. m. otwarcia nowego gma­
chu sądowego.

— Pożar parowca na Dunaju.
Parowiec osobowy „Tegetthof", kursujący na 
Dunaju pomiędzy Wiedniem a Budapesztem, 
zapalił się onegdaj o godzinie fi wieczorem, w 
chwili gdy miał wjeżdżać, do portu pod Ostrzy- 
homieni. Pożar powstał w kabinie palaczów o- 
krętowych i rozszerzył się wkrótce na pokład. 
Około 500 podróżnych ogarnął taki popłoch, że 
wszyscy chcieli skakać do wody, od czego z tru­
dem powstrzymał ich kapitan okrętu. Na szczę­
ście okręt przybił do pomostu, podróżni wysie- 
pli, a marynarze przy pomocy straży ogniowych 
z Ostrzyhomia i sąsiednich gmin ugasili ogień. 
Ponieważ dół okrętu nie był uszkodzony, po­
dróżni udali się w dalszą podróż do Budape­
sztu, na pokładzie, tego samego statku.

— Przestroga. Według nadeszły cli do 
Wiednia wiadomości, stosunki robotuicze w A fry­
ce południowej, oraz w Augoli i Bengueli w 
Afryce zachodniej są obecnie niekorzystne, wsku­
tek czego emigranci nic mają tam widoków 
dostania zarobków. Ostrzega się więc. przed e- 
migracyą do tych okolic.

— Plaga wiewiórek pojawiła się w 
lasach Czech północnych, wyrządzając ogromne 
szkody drzewostanowi.

— Katastrofa kolejowa. Z Katowic 
donoszą: Na rossyjskiej stacyi Strzemieszyce 
wpadł, z powodu fałszywego ustawienia zwro­
tnicy, pociąg1 osobowy na pociąg ciężarowy. Dwa 
wozy osobowe, ośm ciężarowych i jedna lokomo­
tywa zostały zniszczono doszczętnie. Obawiają 
się, że pod gruzami znajduje się wiele zwłok. 
Jeden z konduktorów jest ciężko ranny.

— Olbrzymią kradzież spełniono 
wczoraj w Warszawie w mieszkaniu przebywa­
jącego obecnie zagranicą p. Konstantego Ko­
rni erowskiego. Nieznani sprawcy zabrali koszto­
wności i papiery wartościowe na 82 tysięcy 
rubli.

— Eksplozya kotła. Z Warszawy te­
legrafują: Wczoraj przy ulicy Bielańskiej l. 10 
w fabryce mechanicznej obuwia, pękł z niewia­
domej przyczyny kocioł. Jeden robotnik ciężko 
ranny, dwaj są lżej poparzeni.

— Im lżejsze ubranie, tern lepszy 
ap ety t! woła w jednem z pism wiedeńskich 
pewien lekarz, omawiając hygienę życia w upal­
nej porze. Brak apetytu w tej porze pochodzi 
zazwyczaj stąd, że nosząc za mało przewiewne 
ubrania, nie dozwalamy różnym szkodliwym 
substancjom wydobyć się z wyziewami skóry, 
hamujemy je wogóle i przez to wywołujemy ró­
żne zaburzenia w organizmie, a między innemi 
także zaburzenia w systemie pokarmowym.

Kronika prowincyonalna.

§ Wy s t a wy  r u c h o m e  wy r o b ó w 
k r a j o w y c h  odbędą się w Lisku d. 6 b. m., 
w Rymanowie-mieście 7 b. m., w Rymanowie- 
zakładzie kąpielowym 8 b. m., w Starym Sączu 
9 b. m. i w Krynicy d. 10 b. m.

§ W Z a k o p a n e m  powstaje Zakład nau­
kowy przygotować mający do Uniwersytetu i Po­
litechniki za opłatą 20 koron miesięcznie i 5 
koron wpisowego od ucznia.

łnicyatorowie „Towarzystwa prywatnego 
gimnazyum realnego w Zakopanem11 uprasza 
przeto publiczność o wpisywanie się w poczet 
członków Towarzystwa i jednanie dla niego 
członków. Wkładka wynosi 24 kor. rocznie, 
albo 100 kor. jednorazowo, lub po 2 kor. mie­
sięcznie, złożone na czeki pocztowe z 3 pro. 
Przy należytym rozwoju Zakładu członkowie 
Towarzystwa otrzymają na czas wakacyj wolne 
mieszkanie w lokalach Zakładu i w internacie 
uczniów przy Zakładzie. Zakład przeto stanie 
się punktem zbornym dla członków Towarzy­
stwa a członkowie Towarzystwa będą współ­
właścicielami Zakładu. Synowie członków To­
warzystwa będą mieć pierwszeństwo do przyję­
cia w internacie za opłatą własnych wydatków 
Towarzystwa. Biedni a zdolni chłopcy przyjęci 
będą bezpłatnie, żądaniom wytworniejszym od- 
odpowiedzą wskazane przez zarząd Towarzystwa 
pensyonaty.

Wpisy na członków przyjmuje dawny wójt 
p. Józef Sieczka i wydaje czeki pocztowe w Za­
kopanem, hotel turystów.

§ W W i ś l e  opodal Skałki — jak do­
noszą z Krakowa — utonął onegdaj podczas ką­
pieli 10-letni syn stróża nocnego, Antoni Mietka.

§ U t o n i ę c i e  d z i e c ka .  W gminie Ko­
rzennej, powiatu grybowakiego, utonął onegdaj 
w miejscowym stawku pozostawiony w domu 
bez dozoru 2 letni syn gospodarza gruntowego, 
Pawła Michalika.

§ Of i a r a  k ą p i e l i .  W Martynowie no­
wym — jak donoszą do tutejszych dzienni­
ków — utonął onegdaj podczas kąpieli jedno­
roczny ochotnik 19 pp. obrony krajowej Bazyli 
Szeremeta.

§ Z a t r u c i e  g r z y b a mi .  Z Monaste- 
rzysk donoszą do tutejszych dzienników : Dwie 
rodziny: Piotrowiczów i Szczudłowskicli zatruły 
się grzybami razem 7 osób, z tych 4 zmarły, 
mimo pomocy lekarzy tutejszych; 3 osoby wal­
czą ze śmiercią. Lekarze dr. Borysiewicz i Adler 
dokładają usilnych starań, aby uratować Szczu- 
dłowskiego, krawca i jego żonę od śmierci.

§ Ol b r z y mi  poża r .  Z Tarnopola do­
noszą: W Nastasowie, tutejszego powiatu, spło­
nęło w tych dniach 36 domów mieszkalnych i 
57 budynków gospodarczych. Szkoda, zrządzona 
pożarem, wynosi przeszło 35.000 koron.

§ W S e r w e r a c h ,  powiatu Zborowskie­
go, padło onegdaj ofiarą płom ieni 12 zagród 
włościańskich, łącznej wartości około 18.600 
koron.

§ Z a b i t a  p r z e z  p i o r u n .  W gminie 
Potyłiczu, powiatu rawskiego, zabił onegdaj pio­
run podczas burzy 17 - letnią córkę włościanina 
tamtejszego, Matronę Ilrycakównę, która schro­
niła się przed burzą pod gruszkę, stojącą sa­
motnie w polu.

Ś Z a m a e h  s a m o b ó j c z y .  Z Przemy­
śla donoszą: Czeladnik kominiarski Michał An- 
drejezuk w zamiarze pozbawienia się. życia, sko­
czył onegdaj około godziny 1 w południe z mo­
stu do Sanu. Woda w tem mniejscu jest pły­
tką, wyratowano więc łatwo desperata, który 
doznał tylko potłuczenia, a ocucony i odwiezio­
ny przez strażaków pożarnych do szpital a, 
wkrótce zupełnie przyjdzie do siebie. Powodem 
rozpaczliwego czynu, jak z niejasnych odpowie­
dzi dorozumieć się. można, były niesnaski mał­
żeńskie.

Kronika zagraniczna.

* I n f a n t  h i s z p a ń s k i ,  Ferdynand, 
o którego ciężkiej niedomodze doniesiono one­
gdaj, ma się wedle najnowszych depesz znacznie 
lepiej.

* W s t a r y m  p i e c u  d y a b e ł  pal i . . .  
Z Berlina donoszą: Od r. 1896 do r. 1899 słu­
żył w Saarbrucken w 7 p. dragonów, jako fo­
ryś, inteligentny i bardzo przystojny młodzie­
niec Weibol. Wystąpiwszy z wojska, przyjął jako 
woźnica służbę u wdowy po fabrykancie, Drey- 
fusowoj, na zamku Barr, obok Kolmar w Alza- 
cyi. Pomimo, że Dreyfusowa liczyła już przeszło 
60 lat, zakochała się w swoim woźnicy i wy­
szła za niego. Weibel skłonił wkrótce swą mał­
żonkę do tego, że w szale miłości oddała mu 
adininistracyę całego majątku milionowego. Da­
wny foryś zaczął sio teraz bawić w magnata, 
utrzymywał najdroższe konie i kochanki, grał 
w karty i podróżował z całym haremem. W ta­
ki sposób w przeciągu 4 lat przotrwonił milio­
ny Dreyfusowej, a z resztkami przed kilku mie­
siącami uciekł do Ameryki, skąd nadeszła wła­
śnie wiadomość, że tam po jakiejś awanturze 
zastrzelony został przez swoją kochankę. Żona 
jego Dreyfus-Weiblowa dostała pomieszania zmy­
słów i oddaną została do domu obłąkanych na

koszt gminy — w której przed kilka jeszcze laty 
była milionerką.

* Z j a z d  k a t o l i k ó w  n i e m i e c k i c h  
odbędzie się w Strassburgu w czasie od 20 do 
24 b. m.

* A r e s z t o w a n i e  a n a r c h i s t ó w .  — 
W Zurychu aresztowano onegdaj kilku anarchi­
stów, między nimi jednego poddanego austrya- 
clciego i jednego poddanego niemieckiego.

* E k s p l o z y a .  Wczoraj w Konstanty­
nopolu miała miejsce eksplozya w starej pro­
chowni. Dwóch żołnierzy odniosło rany.

* Ż ó ł t a  f e b r a .  Wczoraj na żółtą febrę 
zmarło w Nowvm Orleanie 17 osób, a zachoro­
wało 60.

:i: Ch o l e r a .  W Madrasie — jak donoszą 
z Londynu — pojawiła się chole/a.

* N o w y  ś r o d e k  a n t i t u b e r k u l i -  
czuy.  Z Tuluzy donoszą: Na zjeździe lekar­
skim przedstawił dr. Ctujuiłlićres rezultaty 
swoich badań nad wynalezioną przez siebie su­
rowicą antituberkuiiezną. Twierdzi on. że od 
roku 1898 wyleczył tą surowicą co najmniej 
600 osób z gruźlicy. Żeby zaś udowodnić do­
skonałość swojego sposobu leczenia, przygoto­
wał taki oto eksperyment: Przed kilku miesią­
cami nabył krowę tuberkuliczną, mającą w wy­
sokim stopniu rozwiniętą gruźlicę. Krowę tę na­
piętnowano, zdjęto z niej fotografie i opisano ją' 
dokładnie. Następnie lekarze i weterynarze skon­
statowali, że ma ona silną gruźlicę i dokonali 
z nią znanego eksperymentu zapomoeą tuberku- 
liny Kocha. Eksperyment ten wykazał ogromny 
rozwój gruźlicy. Protokół lekarze i weterynarze 
podpisali, poczerń złożono go do aktów, a kro­
wę oddano dr. Guijuillieres. Oto teraz przedsta­
wił on tę krowę na zjeździe lekarskim i wszy­
scy się przekonali, że krowa jest zdrowąn.teńka. 
Następnie rzeźnicy zarżnęli krowę, a lekarze 
skonstatowali, iż w płucach wszystkie zarażone 
tuberkułą miejsca były zupełnie dokładnie wy­
gojone.

* A u t o g r a f  W a s z y n g t o n a .  W lon­
dyńskiej sali licytacyjnej Sothbeya sprzedano 
w tych dniach cały szereg listów własnorę­
cznych osób historycznych. Najwyższą śród nich 
cenę osiągnął list Jerzego Waszyngtona do pa­
stora Boticliera, pisany w Mount Vemon dnia 
30 lipca 1770 r. Za list ten zapłacono 70 
funt. szterl. List króla Karola 1. do margrabie­
go Ormonda osiągnął 51 funt. szterl. Tyleż za­
płacono za list poety Roberta Burnsa.

P R Z E C E N I A N I E .

W czasopiśmie berlińskiem Der Moniaq 
zwraca uwagę p. Mary von Heritz na to, 
epoka nasza skłonna jest do bezkrytycznego u- 
wielbiania pracy kobiecej w dziedzinie sztuki, 
nauki, literatury.

Gdy kobieta ogłosi jaki artykuł naukowy, 
zaraz reklamuje się go na wszystkie sposoby, 
lecz o równie doskonałych lub doskonalszych 
pracach mężczyzn mało kto wspomina. Uważa 
się je za rzecz naturalną.

„Ruch emancypacyjny — mówi pani, v. 
Hevitz — ma w tem swój interes, aby każdy 
pozorny „czyn11 pracującej kobiety rozsławić po 
świecie. Żyjemy zresztą w czasie przejściowym, 
który me znalazł jeszcze właściwej miary dla 
rzeczy. Choćbyśmy, nie wiem, jak pobłażliwie 
sądzili naukową i artystyczną działalność ko­
biety, trzeba bezwarunkowo potępić przecenianie 
tej działalności. Taktyka ta bowiem pcha wiele 
kobiet do takiej pracy zawodowej, w której ni* 
wybitniejszego zdziałać nie mogą i ulegają naj- 
przykrzejszym rozczarowaaioin. Ileż to panieu, 
nie posiadających nic, prócz umiejętności pisa­
nia ładnych listów lub drobnych wierszyków 
okolicznościowych, jest najgłębiej przekonanych «; 
swoim wybitnym talencie literackim! Wszyscy 
przecież wmawiają w nie geniusz. Podobnie 
dzieje się z temi, które czują talent malarski i 
tłumnie garną sie do tak modnej obecnie sztuki 
stosowanej, aby po wielu latach męki przeko­
nać się nareszcie, że całe ich malarstwo to 
tylko zabawka artystyczna, ale nie twórczość 
poważna. I to się kończy nieraz bardzo smu­
tnie. Niedawno utopiła się. młoda dziewczyna z 
rozpaczy, gdy przekonała się, że posiada za ma­
ło talentu. A znam i takie, które popadły w 
melancholię, zrozumiawszy nareszcie, że to, e>> 
o nich mówią w kółkach znajomych i w pi­
semkach emancypacyjnych, stoi w rażącej sprze­
czności z tem, co same tworzą, a czego wartość 
istotną poznają przez porównanie z prawdziwie 
wielkiemi dziełami, któreini inni wzbogacili 
sztukę".

P. Hevitz wysosowuje pod adresem ruchu 
kobiecego radę roztropną, aby mniej zajmował się 
reklamą dla rzekomych powodzeń pracy kobie­
cej w sztuce i literaturze, a natomiast okazywał 
więcej szacunku zawodom praktycznym, które 
są niewątpliwie mniej efektowne, ale których 
uprzystępnienie kobietom ma dla rozwiązania 
kwestyi kobiecej donioślejsze znaczenie, niż się­
ganie po laury w królestwie sztuki i nauki. 
Głupia tresura próżności, kłamliwe apoteozowa- 
nie półtalentów kobiecych, jako zjawisk osobli­
wych, wielkie krzyki i hałasy owacyjne przy 
każdym, najdrobniejszym nawet udziale kobiety 
w pracy naukowej, bałamucą tylko umysły i 
wiodą na manowce zdrowy ruch emancypacyj­
ny, nie mówiąc już o rozczarowaniach bole­
snych, na które narażają liczne dyletantki,
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ty gdyż hodując w nich przekonanie, że niema nie 

awiejszego, jak ozdobie skronie wawrzynem.
iii

Bada miasta Lwowa.
i-
t-

( Posiedzenie z dnia 3 sierpnia).
; , Na początku wczorajszego posiedzenia, 

*tore prezydent miasta p. Michalski otwo- 
I 0 godzinie 7 wieczorem, zwrócił się r. 

e C z a r n e c k i  do prezydenta miasta z prośbą
1 “ wdrożenie odpowiednich kroków w tym

kierunku, by do komitetu restauracyi Zamku 
jje Wawelu powołano także jednego z człon­
ków Rady miasta Lwowa. W dalszym ciągu 
domagał się mowc-a przyśpieszenia sprawy 
ktabilizacyi funkeyonaryuszów tramwayu ele­
ktrycznego i zaprowadzenia nnmeracyi sa- 

( dochodów.
Odpowiedział na te postulaty natych­

miast p. M i c h a l s k i .
Co do stabilizacyi funkeyonaryuszów 

tramwayu elektrycznego, oświadczył p. Mi- 
chaiski, że odpowiedne wnioski są już przy­
gotowane, sprawa jednak przedłożoną zosta­
j e  Radzie dopiero za dwa tygodnie, gdyż 
“i • nie niema we Lwowie dyrektora miej­
skiego zakładu elektrycznego, p. Tomickiego. 
Co do innych dwóch spraw przyrzekł pre- 

f z)’’- int miasta poczynić stosowne kroki.
Z kolei udzieliła Rada urlopów p p . : 

dr. Tomaszewskiemu na 3 tygodni, dr. Aszke- 
Hazemu na 6 tygodni i dr. Euckerowi na 
i  tygodnie, poczem po dłuższej, niezwykle 
ożywionej dyskusyi, uchwalono pozostawić 
jeszcze przez rok filię szkoły im. Maryi 
Apgdaleny w dotychczasowym lokalu przy 
ul cy Wronowskich, wynajmowanym gminie 
ov usta Lwowa przez radnego miasta pana 
Jakowicza.

W końcu referował jeszcze r. L e  w i­
ol i sprawę sprzedaży 91'/„ sążni kwadrato- 

cli na placu Solskich p. Danczesowej po 350 
ko., za. sążeń. Nad sprawą tą rozwinęła się dłu- 
gf dyskusya; ostatecznie w głosowaniu posta­
nowiła Rada na wniosek r. W c z e l a k a  

' Przejść nad tą sprawą do porządku dziennego.
Na tern o godzinie 9'80 wieczorem 

.Zamknął prezydent miasta posiedzenie.

I -

Z letnich wywczasów.
^othenburg ob der Tauber, w lip-

OU liłuó.
-j (Dokończenie).
Piwniczny radziecki Reiiner wnosi więc 

do sab olbrzymi puhar złoty, darowany niegdyś 
kiiastu przez cesarza Maksymiliana I. i prosi na 
klęczkach hr. Tilly’ego, ażeby raczył na znak 
swej łaski wypić wino, którem go miasto 
Ha powitanie ośmiela się uraczyć. — Tilly 
chmurny i groźny niechętnie spełnia tę proś­
bę, nie mogąc jej odmówić tylko ze względu 
Ha pub ar cesarski, którym nie godziło się 
Wzgardżić. — Umaczawszy więc tylko usta, 
Podał puhar generałom swego sztabu. 
Siedmifńcb piło z tego p uh ara, mieszczą­
cego w sobie cały garniec wina (3 1/2 litr.) 
a wnet wszyscy się rozochocili i złagodnieli 
i sami poczęli wstawiać się u wodza za nie- 
szczr 'ńiwymi skazańcami, prosząc o łaskę 
dla nich. — Wtedy to Tilly butnie oświad­
cza, ze daruje życie skazanym na miecz ka- 

I towski rajcom miejskim, jeżeli się w ich
gronie znajdzie taki, który wychyli ten pu­
har 1 dna jednym haustem, nie odejmując 

i go od ust.
Nastała ogromna konsternacya, waru­

nek Tilly ego wydał się niemożliwym do speł­
n i j  nienia i tylko dla urągowiska złośliwie wy-

i mydlonym.
W tem występuje przed wodza Jerzy 

Nusch. dawniejszy burmistrz miasta, znany 
z tego, że miał „doskonały spust". Wiedząc 
na jaki ryzykowny naraża się czyn, chce 
jednak życie swoje ofiarować za kolegów i 
podejmuje się. spełnić postawiony przez Til- 

j ly'eg'0 warunek.
Wśród ogólnego naprężenia i trwogi,

1 przytyka Jerzy Nusch olbrzymi puhar złoty
do ust i., pije! — Wychyla go aż do dna 
i bezprzytomny pada w ramiona otaczają­
cych go przyjaciół. — A więc haust mi­
strzowski — „Meisturtrunk“ wychylony, a 
kat opuszcza salę radziecką na skinienie 
Tilly 'ego! ,— Co roku więc w poniedziałek 
Zielonych Świątek odbywa się teraz ta uro­
czystość pamiątkowa, już od dwudziestu pię­
ciu lat, a bierze w tem przedstawieniu u- 
dział wielka liczba osób w wiernie history­
cznych strojach wieku siedmnastego.

Najprzód więc odbywa się pochód wojsk 
pieszych i konnych Tilly ego przez miasto, 
od Galgcntliurmu do rynku, a następnie w 
sali radnej odbywa się „MeistertrunlP, uło­
żony w scenicznym utworze dwuaktowym. 

i Jako rzecz charakterystyczną nadmie­
niam, że kościoły w Rothenburgu są goty­
ckie a budynki świeckie renesansowe.

Najwspanialszy jest tum św. Jakóba, 
w którym w czasie mego pobytn odbył się

piękny koncert muzyki kościelnej. Odbywał 
się bowiem właśnie wtedy doroczny zjazd 
związku stowarzyszeń ku pielęgnowaniu mu­
zyki w kościołach ewangelickich ; z tego też 
powodu miasto było rzęsiście flagami ude­
korowane i niezwykle ożywione.

W sali radnej godne są widzenia o- 
brazy, wykonane przez dobrych mistrzów 
monachijskich, przedstawiające zajęcie mia­
sta przez 'Lilly'ego i scenę z Meistertrun- 
kiem.

Jest także dobry portret Nuscha, który 
nie poniósł żadnego szwanku na zdrowiu 
przez swój „Meistertrunk", lecz przeżył go 
jeszcze 37 lat i umarł w wieku podeszłym. 
Dom, w którym ten oryginalny zbawca oj­
czyzny mieszkał, oznaczony jest odpowie­
dnią tablicą pamiątkową.

Wiele powagi nadają niektórym do­
mom na rynku i na Herrengasse napisy, 
świadczące, że w nich wtedy a wtedy prze­
mieszkiwali przez kilka dni cesarze niemiec­
cy n. p. Fryderyk III, Maksymilian I, Ka­
rol V, król duński Krystyan IV i inni pa­
nujący wieków minionych.

Charakterystyczne są wszystkie napisy 
na sklepach: wypisane pięknem pismem go- 
tyckiem o kolorowych inicjałach i nadaje 
to miastu całemu właściwy wygląd archai- 
styczny.

Przyczynia się też bardzo do stylowo- 
ści miasta tego średniowiecznego, źe niema 
w nim zgoła wojska, któreby tu koniecznie 
raz ło swymi mundurami. Oryginalny jest 
też stary hotel „Zum Eisenhut", tuż naprze­
ciw ratusza położony, przy pryncypalnej i 
najszerszej w całem mieście ulicy pańskiej 
(Herrengasse). Jestto jak wszystkie inne 
gmachy w tem mieście dom przyczółkowy 
(Giebelhaus). Wchodzi się z ulicy do we­
stybulu obszernego, urządzonego stylowo ja ­
ko staroniemiecka winiarnia. Dopiero we­
wnątrz z tej winiarni prowadzą na pierwsze 
piętro szerokie, dębowe schody, takie same, 
jakie widzieć jeszcze można w niektórych 
patrycyuszowskich domach gdańskich.

Spodziewałem się więc także w izbie 
znaleźć jakieś urządzenia staroświeckie, nie­
mało też byłem zdziwiony, żem w pokoju 
znalazł wszystkie wygody hotelu nowomo­
dnego, a nawet oświetlenie elektryczne. — 
Hotele musiały sobie przyswoić komfort no­
woczesny wobec tego, że do Rothenburga 
dużo Anglików przyjeżdża, a ci tego stano­
wczo wymagają.

Nader miłe było moje obudzenie się 
w hotelu. O godzinie szóstej rano z wieży 
ratuszowej (pochodzącej jeszcze z trzynaste­
go wieku) odezwał się chorał, wykonany 
przez tercet trębaczy. Hejnał ten bardzo me­
lodyjny i bardzo staroświecki odrazu wpra­
wił mnie w odpowiedni nastrój i usposobił 
jak najlepiej do oglądania tego ciekawego 
ze wszech miar miasteczka.

Zaciszno tu w ulicach, wszystko cho­
dzi pieszo; dorożki nie kursują po mieście. 
Ale widziałem turystów angielskich, którzy 
w landarach hotelowych przejeżdżali się po 
mieście z nieuniknionym ciceronem na koźle.

Na zakończenie jeszcze jedna wzmian­
ka. Kobiety młode są bardzo urodziwe, a 
przy tem bardzo wesołe i uprzejme; a dzi­
wny mają sposób mówienia, zacinają się w 
środku zdania, jakby im tchu brak ło ; u 
mężczyzn tego nie zauważyłem.

Wychodzi naturalnie w Rothenburgu 
dziennik lokalny, jako urzędowy organ władz 
miejscowych.

W administracji dano mi na żądanie 
egzemplarz tego dziennika, ale n i e  przyjęto 
zapłaty, co jako curiosum tu notuję.

Dr. Teofil Gersfmatm.

GOSPODARSTWO I HARDE
Z  kolei. Z dniem 9 lipca br. otwarto 

w obrębie Dyrekeyi kolei państwowych w 
Pilznie pomiędzy stacjami Constantinsbad i 
Weseritz przy kilometrze 21'/, szlaku Neu- 
hof-Weseritz przystanek osobowy „Constan- 
tinsbad" dla ruchu osobowego i ograniczo­
nego pakunkowego. Ekspedycja podróżnych 
i pakunków odbywa się za opłatą należyto- 
ści w stacyi oddawczej.

OSTAWIA POCZTA
N aj j .  P a n  powrócił dnia 2 b. m. o 

godzinie 6 wieczorem z łowów w Radmer 
do Isehlu.

Tester Lloyd  zaprzecza doniesieniom 
niektórych pism, jakoby dnia 18 sierpnia, 
jako w rocznicę u r o d z i n  N a j j .  P a n a ,  
miała być ogłoszona ogólna amnestya.

Wiener Ztg. ogłasza ustawę o dalszych 
kredytach na cele wykonania i rozszerzenia 
wymienionych wT ustawie z 6 czerwca 1901

i n w e  s t y c y j  b u d o w l a n y c h  na kolejach 
państwowych.

P. Minister dr. P i ę t a k  wyjechał 
wczoraj z powrotem z Wiednia do Bad Ga- 
stein.

Nieustająca ko i n i s ya  p r z e my s ł o w a  
obradowała wczoraj w dalszym ciągu nad § 
130 o związkach. W dyskusyi p. I-I u o b e r  
domagał się od Rządu stanowczego oświad­
czenia co do jego stanowiska, jakie zajmie 
w obee żądania przemysłowców o rozdziele­
nie Izb handlowych i przemysłowych i o 
założenie osobnych Izb rękodzielniczych.

Szef sekcyi H a s e n o h r l  odpowiedział, 
iż nie jest upoważniony do złożenia obowią­
zującego oświadczenia, dotyczącego założenia 
samoistnych Izb rękodzielniczych, sądzi je­
dnak, że Izby te powinny być przyłączone 
do istniejących Izb handlowych i przemy­
słowych, z równoczesnem rozszerzeniem od­
działu tych Izb dla rękodzieła. Zresztą kwe- 
stya ta nie jest objęta programem obrad.

Radca sekcyjny dr. F r i e s z  przema­
wiał w tym samym duchu.

Dalej uchwalono następujące zasady: 
1. z reguły ma być zaprowadzony obowią­
zek związków dla okręgów politycznych; 2. 
ma być uwzględniony język związków; 8. 
fakultatywne przystąpienie stowarzyszeń do 
związków fachowych; 4. przymusowe przy­
stąpienie związków okręgowych do większych 
związków terytoryalnych I z b ; 5. fakultaty­
wne przystąpienie stowarzyszeń handlowych 
do związków; 6. uwzględnienie krajów po­
łudniowych, znajdujących się jeszcze pod 
względem stowarzyszeń w stanie zacofania.

Do ostatecznego sformułowania tego 
paragrafu wybrano osobny subkomitet re ­
dakcyjny.

Z Wiednia telegrafują: Ze względu na 
ciągły wzrost publicznego zaopatrywania w 
mięso, co czyni koniecznemi wyższe wymaga­
nia pod względem sanitarnym i weteryna- 
ryjno - policyjnym, rozporządzenie minister­
stwa spraw wewnętrznych z dnia 26 lipca
b. r. porusza sprawę o t w i e r a n i a  p u b i i -  
e z n y c h  r z e ź n i  p r z z  g m i n y  i wzywa 
władze polityczne do skutecznego ich popie­
rania.

W Ainiens z a m k n ę ł y  w ł a d z e  p e n- 
s y o n a t  im. św. Józefa, gdyż wykryto, że 
kierują nim zakonnicy,

Ar. J. Herald donosi z Tangeru, że 
s u ł t a n  ma r o k k a ń s k i  wyraził życzenie spro­
wadzenia oficerów szwajcarskich, celem wy­
kształcenia żołnierzy i reorganizacji wojska, 
oraz postanowił celem przekształcenia admi­
nistracji skarbowej sprowadzić Belgijczyków. 
W ten sposób chce sułtan ominąć rywaliza­
cję między Niemcami a Anglią i Francją.

TEEGRAIf G A M  LWOWSKIEJ
Wiedeń, 4 sierpnia. P. Minister spraw 

wewnętrznych Bylandt wyjechał do Ranne- 
fort, Minister handlu Cail do Innsbruku, 
Minister rolnictwa Bucjuoy do Pragi. Wę­
gierski Minister handlu, który wczoraj przy­
był tu z Pesztu, dziś wieczorem jedzie do 
Karlsbadu.

Poznań, 4 sierpnia. Dziennik Poznań­
ski donosi, że wczoraj na granicy prusko- 
rossyjskiej pod Skalmierzycami żołnierz ros- 
syjski zastrzelił 8 letnią dziewczynkę, która 
zbierała kłosy, dziewczynka ta znajdowała 
się już na terytoryum pruskiem.

Poznań, 4 sierpnia. (1  el.pnjw .) Nordd. 
Allg. Ztg. potwierdza wiadomość, że pruski 
minister spraw wewnętrznych wydał do 
wszystkich prezesów regencyjnych rozporzą­
dzenie, zabraniające odtąd zatrudnienia w za­
kładach przemysłowych robotników polskich 
z Królestwa Polskiego i z Galicyi.

Poznań, 4 sierpnia, { le i. pry w.) Dy- 
rekeya policyi ogłasza, że dotychczas umar­
ły na tyfus tylko cztery osoby. Posener Ta- 
geblatt donosi, iż tyfus wybuchł skutkiem 
tego, iż z początkiem z. m. domięszano wo­
dy z Warty dowody wodociągowej. W szpi­
talu miejskim znajduje się obecnie 89 cho­
rych na tyfus.

Petersburg, 4 sierpnia. Rokowania 
handlowe między rządami rossyjskim a fran­
cuskim ukończono.

Paryż, 4 sierpnia. Na skutek inter­
wencji rządu bankierzy rokowali z zakładem 
Jaluzota „Printeraps", celem ochrony inte­
resów tych, którzy w tym zakładzie uloko­
wali swe oszczędności. Zwroty prowizory­
cznie wstrzymano. Mimo zapewnień, że cho­
dzi tylko o formalność, przyszło wczoraj przy 
fasach „Printemps" do bardzo burzliwych 
scen.

Londyn, 4 sierpnia. W Izbie gmin 
oświadczył podsekretarz stanu Perey, że rząd 
angielski prowadzi rokowania z Franeyą co 
do budowy kolei w dolinie rzeki Jangtse, aż

do Szeczwan. Rokowań jeszcze nie ukoń­
czono, ale jest nadzieja, że kolej będzie zbu­
dowana pod auspieyami obydwu tych mo­
carstw.

W odpowiedzi na zapytanie oświadczył 
dalej Percy, że. ostatnie propozyeye mocarstw 
co do reform w Macedonii są tego rodzaju, 
że wszelkie zmiany lub zwłoka są niemo­
żliwe.

Położenie w Królestwie Polskiem  
i w Rossyi.

Warszawa, 4 sierpnia, ( le i .  pry w.) 
Wczoraj rano przy ulicy Eodzieńskiej doko­
nano sądu doraźnego na 21 letnim złodzieju 
Stanisławie Grochowskim. Wystrzałem z re­
wolweru trańono go śmiertelnie w brzuch.

Wczoraj o godzinie 8 rano robotnicy 
zajęci na stacyi towarowej kolei petersbur­
skiej zgłosili się do zarządu stacyi z oświad­
czeniem, że nie są zadowoleni z warunków 
płacy, udzielonych im przed kilku tygodnia­
mi, lecz żądają 8 godzinnego czasu pracy i 
podwyższenia płacy na 1 rubel dziennie. 
Dopóki te warunki nie będą przyznane, ro­
botnicy w liczbie 200 porzucą praco. Po 
tem oświadczeniu przez kilka godzin nasta­
ła w ładowaniu i wyładowaniu przerwa, pó­
ki nie wezwano do tej pracy żołnierzy.

Onegaaj ,do składu aptekarskiego przy 
ulicy Nowy Świat przyszedł jakiś młody 
człowiek i doręczył wezwanie do zamknię­
cia skiepu i przyłączenia się do strejku in­
nych składów aptekarskich w Warszawie. 
Właściciel odmówił. Wczoraj przed połu­
dniem do sklepu tego przyszło kilku ludzi 
i kamieniami rozbili wejście, dwie szyby 
wystawowe oraz całą zawartość wystawy. 
Kasyerkę zraniono przytem kamieniem. Are­
sztowano jednego uczestnika napadu.

Wczoraj w nocy 20 ludzi uzbrojonych 
w rewolwery dokonało napadu na staeyę 
towarową kolei petersburskiej. Wyładowaw­
szy kilka pak z towarami, wynieśli je, 
gdyl pozostali strzelali z rewolwerów do 
służby kolejowej broniącej stacyi. Ze służby 
tej nikt nie odniósł rany, natomiat napast­
nicy postrzelili jednego ze swoich, którego 
uprowadzili ze sobą.

Łódź, 4 sierpnia, ( le i .  pry w.) Gnegdaj 
po południu zabito stójkowego Ławreniuka w 
ul. Piotrkowskiej wystrzałem z rewolweru, 
w chwili, gdy jakiegoś przechodnia areszto­
wał. Kilka osób podejrzanych o zabójstwo 
aresztowano.

Petersburg, 4 sierpnia. Do Nowoje 
W remia  donoszą z Noworossyjska, że ko­
munikacja na kolei Władykaukazkiej przy­
wrócona. Głównych agitatorów uwięziono. 
Krążąca pogłoska, iż podczas ostatnich roz­
ruchów zginęło 70 osób, w tem wiele kobiet 
i dzieci, jest nieprawdziwa; departament 
policyi donosi do Prawił. Wiestnika, że 
przy starciu robotników kolejowych z woj­
skiem w Noworossyjsku zginęło 13 robotni­
ków i 1 kozak, a 20 robotników zraniono.

Wojna
r o s s y j s k o  - j a p o ń s k a .

Petersburg, 4 sierpnia. Generał Le- 
niewicz telegrafował onegdaj: Dnia 25 lipca 
nasze wojska odparły oddział japoński koło 
wąwozu Pyaxang.

Tokio, 4 sierpnia. Biuro Reutera do­
nosi, że przeważna część wojsk rossyjskich 
na Sachalinie poddała się Japończykom dnia 
31 lipca.

Tokio, 4 sierpnia. (Biuro Reutera). 
Sztab zarządu cywilnego udaje się na Sa- 
chalin. Główna kwatera jego mieścić się bę­
dzie w Aieksandrowsku.

Rokowania pokojowe.
Victoria, 4 sierpnia. Przybył tu am­

basador rossyjski w Pekinie, Pokotiłow, któ­
ry weźmie udział w rokowaniach pokojo­
wych.

Nowy Jork, 4 sierpnia (Biuro Reu­
tera). Jak zapewnia towarzysz Wit tego, je­
go pełnomocnictwa zupełnie są równe' z peł­
nomocnictwami Komury. Instrukcja cara dla 
Wittego daje mu zakres szeroki, o ile tylko 
warunki pokojowe japońskie będą, zdaniem 
jego, możliwe do przyjęcia.

Nowy Jork, 4 sierpnia. Japoński peł­
nomocnik pokojowy Sato zapewnia, że z o- 
świadczeń Wittego wysnuwa wniosek, iż 
Witte posiada daleko idące pełnomocnictwa 
i że decyzja Wittego będzie także obowią­
zującą dla cara.

Zdaniem Sata, wojna kosztuje Japonię 
dziennie 2 miliony yenów, a więc ogółem 
dotychczas kosztowała ją  500 milionów do­
larów.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e c h o w i e o k i .



NADESŁANE.

Kawiarnia „W iefleńska“
zzzn znakomita kawa.
Promesy do wszystkich ciągnień losów 
austryackich. — Bezpłatna rewizya lo­
sów dla wszystkich ciągnień. — Ubez­
pieczenie losów od strat przy wyloso­

waniu najmniejszą wygraną

S o k a l  i  Ł i l i s K .
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

Utrzymuje na składzie cza­
sopisma zagraniczne
FRANCUSKIE humorystyczne:

Fin de siecią, Frou-Frou, J e a n  qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 

ge, Biblioteąue moderne.
A N G IE L S K IE :

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wida World Magazine, Ourent L ite­
raturę, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Anny, Outing, Tha Tatler.

W Ł O S K IE :
Domenica del Oorriere.

R O S Y J S K IE : 
Oswobożdienie, Bzut (humorystyczny)

Mokotowskiego
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

LWÓW, Pasaż Hans mai a 9,

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuski s :
FIGARO
JOURNAL 
GAULOIS

angielskie :
DAILY OHRONIOLE

rosyjski;-:
NOWOJE WREMIA

niemieckie: 
FRANKFURTER ZEITUNG

Mokotowskiego-
Biura dzienstî .ów, Pasaż 9.

Dla sprzedających
oraz kupujących najdogodniejsze mieJ‘ 
sce zbytu i zakupna rzeczy użytkowych 
luksusowych oraz antyków w PubU' 
cznej Hali aukcyjnej Pasaż Mikolascha-

Wstęp wolny.

.1

Wszelkie wyroby ze złota i srebra'
poleca najtaniej i

JAM w o m c H
L w ó w ,  A kadem icka ®

Przyjechali do Łw«w».
Dnia 3 sierpnia 1905.

HOTEL GEORGEA.
PP. Es H. Lubomirski z Równego, lir. J- 

Biworow-ki z Ostrowa, hr. L. Rzyszc/.ewski ze Si*' 
wuty, K. Ilosodyski z Żabiniec.

HOTEL IM PERIAL 
PP. Hr. M. Myeielski z Tli picy górnej, J*11, 

Leszczyński z B rek małych, A liussanowski z F°': 
dola ros., B. Kamiński z Wiednia.

CBBłiri 
lwowskiej izby handlowej i

K
przemysłowej

r.wńw dnia 4 sifirunia 1905. płacą żądająJ i  W 1 /  W , t l i l i  tai T  i u i o i  O H  ‘ u  .
walutą koron.

I .  Akcye za sztukę. K h K h
Banku liip. gal. po 200zł. (400 kor.) 545 — 555 -
Banku gal. dla handlu i przein.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . —  — 260 -
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w lik w id a c ji................................ —  —

Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. luk.
(420 k o r . ) ..................................... _  - —  —

Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.
w. a. w srebrze (400 kor.) . . 580 - 586 -

Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.
w. a. (400 k o r .) .......................... —  — _  —

Fabryki wagonów w Sanoku przed­
tem Lipińskiego po 500 kor. . —  — 320 -

Tow. dla gal. przedsięb. elektry- ©
oznyeh wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 — 410 —

11. L isty zastawne za 100 kor. ®
Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10% a- 111 25 — —

„ „ 41/si% „  los w 50 1. na 101 30 102 -
„ „ „ 4% „ 601. po 200 k. „ 99 - 99 70
„ kraj. 4»/,% „ los w 51 1. .„ 101 50 102 20

„ 4% „ los w 57 1. ja 99 80 100 50
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw­

sza e i n i s y a ) ................................0 99 80 —  —

Tow. kred. galic. ziemsk. 4% a
los. w 41 */s l a t .......................... ° 99 80 —  —

4% los. w 50 l a t ..................... 99 80 100 50
J l l .  Obligi za 100 kor. ®

Gal. funduszu propin. 4% w. a. 99 80 100 50
Buków, funduszu propin. 5% w. a. n 102 80 —  ___

Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) © 101 50 -----  -----

„  „4*/>% (Bem.) aa 101 50 102 20
” i 4

99 50 100 20
Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 99 50 100 20
Różyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 —  — ----- -----„ „ 4 % po 200 kor. z ro­

ku 1893 ..................................... 99 70 i.00 40
Różyczka m. Lwowa 4% po 200 kor. 98 40 ___  ___

„ n n 4*/j „ 200 „ 101 10 101 80
1Y. Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 88 - 96 -
Y . Monety.

Dukat c e sa r s k i................................ 11 24 11 40
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 - 19 25
100 rubli rossyjskich srebrnych . 250 — 258 -
100 rubli rossyjskich papierowych 252 30 254 30
100 marek niemieckich . . . . 117 — 117 50

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .
D nia 3. sierpnia 1905.

płacą żądająA. Ogólny d ług państwa.
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j - l is to p a d .....................................
styczeń lip iec .....................................

100-60
100-50

100-80 
100 70

płacą żądają

101-25 
101 25

157-30 
191-— 
293-— 
293-50 
296—

118-75 

500'— 

128'30

Koronowa waluta.
Jednolity dług państwa w srebrze

luty-sierpień .....................................
kw iecień -październ ik .....................

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. .
„ ,, 1864 po 100 zł. . . .
„ „ 1864 po 50 zł.....................

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.
B . D łu g  państwa (wszystkich w Radzie państwa) 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r...................................119-40
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 100'60
C. Obligacye kolejowe.

Kol. Areyks: Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100'70 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 53/4

pr. (ostemp. akcye)..........................
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5V4 p r .............................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 p r...................... 100 60
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 100-75
Obligacye pierw szeństw a (kolejowe)

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 104-—
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —

Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i
5000 zł. 4 p r...................................... 100-80

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r.............................................. 101 ■—

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 p r ........................................................10010

Kol. galie. Karola Ludwika za 200,
100 zł. 4 p r ............................................. 100-65

Kol. lwowsko-ezern-jasskiej z r. 1894
za 200 kor. 4 pr................................  100 40

Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkauuner-
gut) za 400 marek 4 pr. . . .  118 -50
D. D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej).

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . — —■■
„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 p r..............................................

Węg. obl.pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4%
* poż. prem. za 100 zł. (200 kor.)
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.)

E. Obligaeye indeinuizacyjue.
Kroacyi i S ł a w o n i i .................................97-30
W ęgier za 100 zł. 4 p r.......................  96 60

F . Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r................................................. 270—
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106-25
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 pr. . 99’50

96-90 
165 8-5 
218-25 
215-75

101-45
101-45

159 30 
193—  
295-— 
295-50 
2 9 8 -

119-60

10080

101-70

119-75

503—

12930

101-60

101-75

105—

101-80

102—  

101-10 

101-65 

101-40 

119 50

97-10 
167 85 
220 25 
21775

98-30 
97 60

276—
10-7-25

100-50

100-10 
302—  
302—  
102-30 
99-25 

112-— 
101-20

99—
99-50
9960
99-75

101-05 
311—  
310-50 
103— 
100-25 
112-75 
102 20

100—
100-50

101-75 102-75

Koronowa waluta. płacą żądają
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za

100 zł. 5 p r.......................... 102-30 103-30
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr. ——  —•—

„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr. 99-25 100 25
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 99 70 100-65

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r..........................  98-40 99-40

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 102—  107-90
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 14160 142 60

G. L isty  zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł! Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1. 4‘/s pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziejn. los 5 pr.
„ „ „ „ los 4 p i .

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
,, „ „ „ los 50 1. 41/, pr. . .
„ „ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 p r.......................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ „ „ „ 4 pr. los. 41 lat
„ „ „ „ 4 pr. stare
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galicyi Lodom.
4*/ji pr. 5P/s lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi­
s ja  5 p r...............................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 41/* pr.

Banku kr. losy 577s 1. za 200 k. 4 pr.
Austro-węg. banku 401/,, lat los 4 pr.

„ „ „ 50 lat los. 4 pr.
I I .  Obligaeye z prawem pierwszeństwa 

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 4 p r.........................................
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 18864 pr.
Kol. półn. ces. Eerd. ein. z r. 1886 4 pr.

„ „ „ 1887 4 pr.
» - n „ „ „ 1888 4 pr.
„ „ „ „ „ „ 18914 pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 p r.........................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r.....................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Weg. gal. kol. em. 1870 za200 zł. 5 pr.

„* „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ n n n 1887 za 200 zł. 4 pr.

J .  Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . .
Zakład kred. dlahand. iprzem . 100 zł.
Clary 40 zł. m. k..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. .

101-50
99-45

102-50
100-45

100-80 10L-80

116-90
117—  
10115 
10110 
101-30 
101-15

94-30

99 95

112 —  

112 - —  

100—

26—
476—

78—
88-25
66—

117-90

10215
102-10
102-30

Palfy 40 zł m. k.......................................175—

za .aj, 
5 5 P  
36'^ 
fiJóO 

220-W 
7 T '

Koronowa waluta. płacą
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 54—
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 34’25
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. . 6P50
Salina 40 zł. mk....................................214' —
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 73—
St. Genois 40 zł. mk............................—•—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —■—

„ „ TryestulOO zł. mk. 4‘/s pr. —■—
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . ——

K. Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 308 25
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 2863—
Zakł. kred. dla handlu i przein. . . 665 50
Węg Banku kredyt 200 zł. . . . 783' —
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 54P50
Galio, banku hip. 200 zł.....................  554—

„ ,, dla handl. iprzem . 200zł. ——
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 453-25

„ Austro-węg. 1400 k..................  1630—
„ Związku (Unionbank) 200 zł. . 545- — 

Czeskiego banku związkowego L00 zł. 247—  
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  246'—

L . Akcye Przedsiębiorstw transportowych. 
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 446'— —

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 420—  ——
Kolei półn. ces. Eerd. 1000 zł. mk. 5870—  5900-^- 
Kołom. kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. —■— ——
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. 394-— 404 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 583'— 585’- ' 
„ wschod.-galic.-lokaln. 200 zł. . 392-— 400—
„ państwowych 200 z ł..................... ............... —
„ południowej 200 zł........................—•— ——
„ węg. galic. 1. 200 zł.....................413- — 415 -

Austr.Tow.żegl.naDunajuSOOzł.mk. 994-— 998 4  
M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Brii\- 100 zł. 657-— 661 — 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 915—  925- - ' 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 530 50 53 P50 
Pragskiego tow. Żelazn, przein. 200 zł. 2693--- 2703' —
Sehodniey 500 kor................................  650-— 656 —
1'ureck. zarz. tytonicw. 500 franków —•— ——
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 288'— 290 4-

N.  W e k s l e .

309 $
2868-
660-30
784--' ko
543-ńO
556--; ko
200—h
454-201 

1640 — ru
546- -
248 - . hs
247—

102-15 Berlin za 100 marek -5. pr. . 117-25 117-45
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-10 24030

95-30 Paryż za 100 franków . . 95-45 9-5-60
Petersburg za 100 rubli 5*/s pr. ___•____ _■_

100-95 Niemieckie banki 117-30 117-60
—•— Włoskie banki 95-45 95-60

113 — Francuskie b a n k i ..................... ___

113 — Szwajcarskie b a n k i ..................... 95-45 95 60
101-- O. W A L U T Y .

Dukat c e s a r s k i .......................... 11-35 11-39
27-50 Austr. weg. 8 gnid. złota moneta —■— _- ____

4 8 3 '- 20-frankówka . . . . 19-10 19-12
— •— 20-markówka . . 23-47 23-55
8 3 - - Rosyjski półimperyał . . . . — ■— ___ • ____

94 25 Niemieckie banknoty za 100 marek 117-30 117-50
70 — Włoskie banknoty za 100 lir. . 95-50 95-70

1 8 5 -- R u b le ............................................... 2-5 V‘L 2 53
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Ucyiacya
L. cz. E. 260/5 (3)  ̂ [6102 3 - 3 ]

Na żądanie Nathana Wolfa kupca w 
Sądowej Wjszni odbędzie się daia 2!. sierp­
nia 1905 o godz, 10-tej przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr.
IV., licytaeya realności whl. 356 ks.gr. gin. 
Wołostków składającej się z domu mieszkal­
nego i pola ornego wraz z przynależytośria- 
mi składającymi się z pary wołów, 2 krów, 
2 byczków i narzędzi gospodarczych.

Nieruchiność powyższa wystawiona licy- 
tacyę jest oceniona na 13.771 kor. 82 hal., 
przynależności zaś na 854 kor.

Najniższa cena wynosi 9751 kor. po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. VI.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­

wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wTskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sądowa Wisznia, dnia 18. czerwca 1905.

L. cz. E. 546/5 (8) [6098 3 - 3 ]
Na żądanie banku kredytowego w Bu­

sku zastąpionego przez Izaka Leiba (2im) 
(ioldberga i tow. odbędzie się dnia 1. wrze­
śnia 1905 o gcdz. 9przedpołudniem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 2 licyta­
c ja  5 30 części realności whl. 33 i połowy 
realności whl. 454 i 515 grn. Milatyn.

Nieruchomości wystawione na licyta- 
cyę są ocenione a) 5/30 whl. 33 na 5 kor. 
4 hal., b) 1/2 whl, 454 na 115 kor 26 hal. 
c) 1/2 whl. 515 na 972 kor. 16 hal.

Najniższa cena wynosi 2/3 części ceny 
szacunkowej każdej realności poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się ninit-j- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin nrzędowych w są 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy

zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II,
Busk, dnia 2d, lipca 1905.

L. cz. E. 412/5 (4) [6155]
Dnia 28. sierpnia 1905 godz. 9 przed 

południem odbędzie się w biurze Nr. 7, 
tutejszego sądu licytaeya realnośu w Suchy 
iwh. 1089 składającej się z parceli bud. lk. 
422, na któx*ei stoi dom, i parceli grunto­
wej lh. 7681

Nieruchomość ta ocenioną została na 
16020 kor.

Najrrższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 5360 kor.

Zatwierdzone warunki licytacyjne i 
inne odnośne dokumenta przejrzeć można 
w sądzie tutejszym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­

nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy.
Ślemień, dnia 6 lipca 1905.

L. 1270. [5957 2 - 2 ]
A w i z o.

Zwraca się uwagę na obwieszczenie 
c. k. Ministerstwa wojny z dnia 21. lipca 
1905 Od. 13, L. 1270, ogłoszone w Nr. 172 
z dnia 30. lipca 1905 a dotyczące dostawy 
skórzanych części ubrania i uzbrojenia (Be- 
kleidungs- und Ausrustungssorten ans Le­
der) na rok 1905 przez drobnych przemy­
słowców z tym dodatkiem, że to obwieszcze­
nie w intendanturach Komend terytoryal- 
nych w składach muadurów w Bernie, w 
Budapeszcie, w Gracu i w Wiedniu (Kaiser- 
ebersdorf) i w wszystkich izbach handlo­
wych i przemysłowych monarchii przejrzeć 
można.

Lwów, dnia 26. lipca 1905.
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Ł- 1831 ex 1905 [6027 2 - 3 ]
Obwieszczenie urzędowe.

C. k. Ministerstwo skarbu rozporzą­
dzeniem z dnia 8. lipca 1905 1. 46302 ze­
zwoliło na dobudowanie do domu fabrycznego 
Przy c. k. głównej fabryce tytoniu w Kra­
kowie.

Oelem zabezpieczenia tej budowy roz­
pisuje się niniejszem ofertową licytacyę z 
terminem 16. sierpnia 1905 do godz. 12 
przed południem i zaprasza się chętnych 
PT. przedsiębiorców do wniesienia swych 
ofert zaopatrzonych znaczkiem stemplowym 

1 koronę od arkusza i udokumentowanym 
kwitem na złożone w jednej z c. k. kas 
państwowych wadyum w wysokości 5°/0 o- 
fertowanej sumy.

Oferty na wewnętrznej kopercie jako 
takie, wyraźnie mają być oznaczone [zewnę­
trzna koperta zaś oznaczona ma być adresem 
c, k. główna fabryka tytoniu w Krakowie).

Na pojedyncze kategorye robót przy­
padają następujące kwoty :

Na roboty murarskie 53636 kor. 46 h.
Na roboty kamieniarskie 6864 kor. 19

hal.
Na roboty z cementu 544 kor.
Na roboty sztukaterskie 1397 kor. 15

hal.
Na roboty ciesielskie 8406 kor. 70 hal
Na roboty blacharskie 2025 kor. 35.

hal.
Na roboty pokrycia łupkiem 2441 kor. 

84 hal.
Na roboty stolarskie 5780 kor.
Na roboty ślusarskie na sztukę 1859 

kor. 60 hal.
Na roboty ślusarskie na wagę 5185 

kor. 60 hal.
Na dostawę dźwigarów (Tragerliefe- 

rung) 12952 kor.
Na dostawę lanego żelaza 103 kor. 68

hal.
Na roboty szklarskie 1353 kor. 36 hal.
Na roboty lakiernicze 1101 kor. 78

hal.
Na roboty brukarskie 1364 kor. 22 

hal., razem 105015 kor. 93 hal.
Olerty mają opiewać na wszystkie ro­

boty budowlane z jedynym wyjątkiem do­
stawy dźwigarów (Triigerlieferung).

Na tę ostatnią można wnieść osobną 
ofertę.

Oferowane ceny należy podać cyframi 
i słowami.

Niejasno stylizowane oferty jakoteż 
oferty odnoszące się do zaoferowań drugich 
osób, jako niedopuszczalne nie będą uzwglę- 
dnione.

Oferenci, którzy dla zarządu tytonio­
wego żadnych jeszcze robót nie wykonywali 
mają w swych ofertach wykazać swą do­
tychczasową czynność w budownictwie a w 
szczególności wykonane ewentualnie publi­
czne budowy.

C. k. Generalna Dyrekcya monopolu 
tytoniowego zastrzega sobie bezwarunkowo 
wybór z pośród oferentów.

Plany, przedmiar z kosztorysem dalej 
ogólne i szczegółowe warunki budowy moż­
na przeglądnąć w c. k. głównej fabryce ty­
toniu w Krakowie, które zaopatrzeć należy 
podpisem oferenta na dowód, iż przedsię­
biorca zgadza się z powyższymi warunkami.

Bliższych informacyj można również 
zasiągnąć w budowniczym departamencie c. 
k. Generalnej Dyrekcyi monopolu tytonio­
wego (Wien IX. Waisenhausgasse 1) w dniu 
powszednim od godziny 10 przed południem 
do godz. 2 po południu.

Kaucya mająca być w swoim czasie 
złożoną wynosi 10% ugodzonej sumy i ma 
być w efektach wartościowych wedle usta­
wy do przyjęcia się nadających złożoną.

Złożenie kaucyi nastąpić ma w termi­
nie do tego wyznaczonym. Oferta obowią­
zuje oferenta od chwili wniesienia, aż do 
rozstrzygnięcia, akceptowana oferta jest od 
czasu uwzględnienia tejże, także i dla c. k. 
Skarbu obowiązana.

Zaniedbanie wypełnienia obowiązku 
złożenia kaucyi w terminie przepisowym, 
wpłynęłoby na odwołanie przyjętej oferty.

O. k. Generalna Dyrekcya monopolu 
tytoniowego.

Wiedeń, dnia 21. lipca 1905.

Nr. 4275. [5707 2 - 2 ]
A v i s o.

Auf das in der Nr. 167 von 25. Juli 
1905 dieses Blattes verlautbarte Aviso der 
k. u. k. Intendanz des 10. Korps wegen 
Lieftrung von Brennholz und Steinkohlen 
fur die Stationen Przemyśl, Gródek, Stryj, 
Sambor, Jaroslau, Łańcut, Rzeszów und Dę­
bica wird aufmerksam gemacht.

Die naheren Bedingnisse konnen bei 
der k. u. k. Intendanz des 10. Korps, bei 
den Militarverpflegs-(filial-)magazinen in den 
vorgenannten Stationen, bei den Handels- 
und Gewerbekammern und bei den landwirt- 
schaftlichen Gesellsehaften in Krakau und 
Lemberg eingesehen werden.

K. u. k. Intendanz des 10 Korps.
Przemyśl, am 17. Juli 1905.

L. 84.883 [6162 1 - 3 ]
O b w i e s z c z e n i e .

Oelem zabezpieczenia dostawy materya- 
łów faszynowych do budowli wodnych na 
rzece Dunajcu zezwolonych reskryptem c. k. 
Ministerstwa spraw wewnętrznych z 5. czer­
wca 1905 r. 1. 38.531/904 na Dunajcu od 
kim. 47*1 do kim. 44'8 pod Gierową jano­
wicką, Wielką wsią i Dąbrówką szczepanow- 
ską w ciągu lat 1905, 1906, 1907 i 1908 
odbędzie się dnia 24. sierpnia 1905 w Eks­
pozyturze c. k. Kierownictwa budowy regu- 
iacyi Dunajca w Tarnowie o godzinie 12 
w południe publiczna rozprawa ofertowa.

Ilość materyałów w tym czasie dosta­
wić się mających około

17800 m 3 faszyn wiklowych
35600 m 3 faszyn lasowych
1200 wiązek świeżych witek wiklo­

wych i
53.4000 kołków w ogólnej wartości fi­

skalnej około 103.240 kor.
Wykazane powyżej ilości materyałów 

mogą być w razie zwiększenia lub zmniejsze­
nia zapotrzebowania o 20% zwiększone lub 
zmniejszone, a przedsiębiorca nie może w ra­
zie zwiększenia dostawy żądać wyższej ceny 
za materyały w większej ilości dostarczone, 
ani też rościć sobie jakiekolwiek pretensye 
do c. k. Skarbu państwa w razie zmniejsze­
nia dostawy.

Warunki dostawy i ceny jednostkowe 
przejrzeć można w godzinach urzędowych w 
wymienionej Ekspozyturze, gdzie także do 
godziny 12 w południe w dniu rozprawy 
wnoszone być mają oferty sporządzone we­
dług przepisanego wzoru zaopatrzone marką 
stemplową na 1 kor. i we wadyum w kwo­
cie 5000 kor. to jest pięć tysięcy kor. w 
gotówce lub w papierach wartościowych pu- 
pilarnych.

W ofercie ma być ofiarowany jednoli­
ty opust z cen fiskalnych wyrażony dla ca­
łej dostawy cyframi i słowami.

Oferty wniesione po rozpoczęciu roz­
prawy lub po terminie oznaczonym nie bę­
dą wcale przyjęte, zaś oferty oddane w innym 
urzędzie albo zaopatrzone stemplem lub wa­
dyum, nie sporządzone ściśle według prze­
pisanego wzoru, opiewające na częściową 
dostawę, wreszcie wyrażające różnoraki opust 
z cen fiskalnych różnych materyałów lub 
zaopatrzone dopiskami nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 29. lipca 1905.

W Z Ó R  O F E R T Y .

Oferta.

której ja  niżej podpisany obowią­
zuje się w ciągu lat 1905, 1906, 1907 i 1908 
dostarczać w terminach przez Ekspozyturę 
c. k. Kierownictwa budowy regulacyi Du­
najca w Tarnowie wyznaczyć się mających 
materyały faszynowe potrzebne do budowli 
wodnych na Dunajcu od kim. 471  do kim. 
44'8 pod Gierową janowicką, Wielką wsią 
i Dąbrówką szczepanowską faszyny wiklowe 
i lasowe, świeże witki wiklowe i kołki w 
ilości i pod zastrzeżeniami w obwieszczeniu
podanemi za o p u s t e m .......................................
(cyframi i słowami) odsetek z cen fiskalnych.

Warunki licytacyjne są mi dokładnie 
znane i poddaję się im bez jakichkolwiek 
zastrzeżeń.

Jako wadyum s k ła d a m ............................

W Tarnowie, 24. sierpnia 1905.
Imię i nazwisko oferenta.

L. cz. E. 1091/5 (6) [6156]
Dnia 13. września 1905 o godz. 10 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 12 odbędzie się licyta­
cy a celem zniesienia współwłasności całej 
realności whl. 155 ks. gr. gm. Jezierzany.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 873 kor.

Najniższa cena wynosi 873 kor., poni­
żej tej ceny sprze iaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 12.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tłumacz, dnia 25. lipca 1905.

L. cz. E. 664/5 (6) [6151 1 - 3 ]
Dnia 26. sierpnia 1905 o godz. 9 

przed południem w sądzie tut. biuro Nr. 7 
odbędzie się licytacya a) realności whl. 518 
gm. Wierzbiany, b) realności whl. 519 gm. 
Wierzbiany, c) realności whl. 58 gm. Tro- 
ścianiec wraz z przyaależnościami.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są oceniona na ad a) na 27675 kor., ad b) 
na 6693 kor. ad c) na 2400 kor. razem na 
86768 kor. razem z przynależnośeiami.

Najniższa cena wynosi co do» realno­
ści ad a) 18450 kor,, ad b) 4462 kor., adod all wJ iiuii)

»Gtaseta Lwowska* Nr. 177 z dnia 5. sierpnia 1905.

c) kwotę 1600 kor. co do wszystkieh zatem 
nieruchomości najniższa oferta wynosi 24512 
kor. poniżej tej reny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

WarunKi licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta, może 
każdy mający chęć kupienia przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w tut, sądzie biuro 
Nr. 7.

Prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie relicytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Jaworów, dnia 31. lipca 1905.

Konkursa
L. 960S (pr.) [6139 2 - 3 ]

K o n k u r s .
W celu obsadzenia jednej posady se­

kretarza powiatowego w X. klasie rangi, 
jednej posady ofieyała Namiestnictwa w X. 
klasie rangi, oraz ewentualnie czterech po­
sad kancelistów Namiestnictwa w XI. klasie 
rangi, z systemizowanymi poborami, rozpi­
suje się konkurs z terminem do końca sier­
pnia 1905.

Ubiegający się o te posady winni 
wnieść swe podania, zaopatrzone w dowody 
kwalifikacyi i znajomości języków krajowych 
w drodze właściwej do Prezydyum c. k. 
Namiestnictwa we Lwowie.

Posady te nadane będą w myśl ustawy 
z dnia 19. kwietnia 1972, Dzień. pr. pań. 
Nr. 60., przed innymi ukwalifikowanymi 
wysłużonym podoficerom, zaopatrzonym w 
certyfikaty, o ile nie będą ubiegać się o nie 
kompetenci z kategoryi urzędników państwo­
wych.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 30. lipca 1905.

Wyroki prasowe,
L. cz. Pr. 91/5 (2) [6157]

O g ł o s z e n i e .
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!

O. k. Sąd krajowy dla spraw karnych 
we Lwowie orzekł na mocy §§ 489 i 493 
p. k. i § 37 ust. pras., że treść artykułów 
umieszczonych w Nr. 31 czasopisma: „Mo­
nitor11 z dnia 30. lipca 1905 pod ty tu łem :
1. „Par nobile fratrum!" od „Bo niemiasz- 
kowie“ do „Hohenzollern" i od „ Iw  takiej" 
do „mądrego doradcy1'. 2. „Najnowszy ukaz 
z nieba" od początku do „w konfesyonale" 
i 3. „Lwowski p starosta jako hygienista" 
od „Byłoby to" do „by politykował", za­
wiera znamiona występku z §§ 30-3, 491 i 
494 u. k. tudzież art. V. ustawy z 17. gru­
dnia 1862 Nr. 8 Dz. p. p. ex 1863, a za­
tem usprawiedliwioną jest zarządzona przez
c. k. Prokuratora rządowego konfiskata tego 
czasopisma.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tych artykułów, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 2. sierpnia 1905.

Kuratele.
L. cz. P. XVIII. 129,5 (6) [6026 2—3]

O. k. sąd powiatowy, S. 1 we Lwo­
wie, ustanawia na podstawie udzielonego 
przez c. k. sąd krajowy cyw. we Lwowie 
uchwałą z dnia 1. lipca 1905 1. cz Ne. VII. 
1731/5 zatwierdzenia, kuratelę nad Jerzym 
Wieńkowskiin, emeryt, kapitanem we Lwo­
wie z powodu stwierdzonej przez sąd nieu­
leczalnej choroby umysłowej, a kuratorem 
ustanawia p. Leonarda Podhorodeckiego we 
Lwowie.
O. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział XVIII. 

Lwów, dnio 12. lipca 1905.

L. cz. P. 129,5 (7) [6023 2 - 3 ]
Dyonizy Kizymyszyn, rolnik z Ozerteza 

uznany został marnotrawnym, a kuratorem 
jego ustanowiono Emiliana (Milka) Kizymy- 
szyna, rolnika z Czerteża.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Żurawno, dnia 28. czerwca 1905.

L. cz. P. XI. 63/4 (12) [6069 2 - 3 ]
Nad małoletnią Katarzyną Kańczura z 

Witkowie jako umysłowo chorą przedłużono

opiekę na nieograniczony czas; opiekunem 
jej ustanawia się Jędrzeja Turka.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Kraków, dnia 27. czerwca 1905.

L. cz. P. XI. 7 14  (11) [6070 2—8]
Nad małoletnim Wacławem Hussem 

urodzonym 10. listopada 1881 jako umysło­
wo chorym przedłuża się ogiekę na nieogra­
niczony czas; opiekunem jest dr. Jan To­
karz z Krakowa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Kraków, 14. lipca 1905.

L. cz. L. 10/5 (8) [6018 2 - 3 ]
Kość Pedewicz ze Sokoli uznnny mar­

notrawcą, jego kuratorem Iwan Krywiak, 
syn Pańka ze Sokoli.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Mościska, 10. lipca 1905.

L. cz. P. 163/5 (8) [6058 2 - 3 ]
Ohaję Tenenhaum z Knihynicz uznano 

głupkowatą. Kuratorem jej ustanowiono Ra- 
chmiela Tennenbauma z Knihynicz.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rohatyn, 21. czerwca 1905.

L. cz. P. VII. 82/5 (10) [6127 2—3]
Za marnotrawczynię uznano Kaśkę z 

Bołbasów lśl. Woroniak 2śl. Salamon w 
Babinie.

Kuratorem jej ustanowiono Iwana Sa­
lamona w Babinie.

O- k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Sambor, dnia 15. czerwca 1905.

L. cz. P, V. 220/5 (6) [6043 2 - 3 ]
Anna recte Tekieaa z Uhryuczyków 

Łasijczuk uznana za głupowatą, kuratorem 
jej Hawryło Łasijczuk. Oboje z Werbiąża 
nizaego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kołomyja, dnia 10. maja 1905.

L. cz. P. V. 362/5 (5) [6044 2 - 3 ]
Samuel Herman Grebler z Kołomyi 

uznany za obłąkanego, kuratorem jego usta­
nowiono Leibę Tannenbauma.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kołomyja, dnia 19. lipca 1905.

L. cz. P. V. 363 5 (10) [6045 2 - 3 ]
Ohaja Struss zam. Kónig z Werbiąża 

wyżnego uznana za niedołężną umysłowo, 
kuratorem jej Srul Struss w Zabłotowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kołomyja, dnia 19. lipca 1905.

L. cz. L. 8/5 [6053 2 - 3 ]
Ołeksa Kohut, rolnik ze Zmijowisk u- 

znany za obłąkanego. Kurator Jwan Kohut 
w Zmijowiskach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Krakowiec, 17. lipca 1905.

L. cz. IV. 669/86 (10) [6130 2 - 3 ]
Zacharyasz Hubiak syn Dańka, zwany 

Szczamburą w Stawiszy zamieszkały uznany 
został za niedołężnego umysłowo, kuratorem 
jego ustanowiono Hrycia Hubiaka gospoda- 
z pod Nd. 79 w Stawiszy.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Grybów, dnia 26. czerwca 1905.

L. cz. P. 194 5 [6132 2— 3]
Naścia Dziubata ur. Staszków uznaną 

została umysłowo chorą a kuratorem jej usta­
nowiono Wasyla Lalkę.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rohatyn, dnia 26. lipca 1905.

L. cz. P. 202 5 [6131 2 - 3 ]
Iwan Matija został uznany umysłowo 

chorym, a kuratorem jego ustanowiono Ma­
teja Lesiuka.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kosów, dnia 25. czerwca 1905.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 411 [6137 2 - 3 ]

O g ł o s z e n i e .
Dr. Adolf Ameisen wpisany został na 

listę adwokatów z siedzibą w Przemyślu. 
Wydział Izby Adwokatów. 

Przemyśl, dnia 26. lipca 1905.

L. cz. Prez. 1295 [6096 3 - 8 ]
Prezydent c. k. wyższego sądu krajo­

wego we Lwowie zamianował dla trzeciej 
zwyczajnej kadencyi posiedzeń sądów przy­
sięgłych przy c. k. sądzie obwodowym w 
Samborze, dnia 11. września 1905 o godzi



nie 8 rano rozpocząć się mającej przewo­
dniczącym c. k. radcę Dworu jako Prezy­
denta sądu obwodowego Ambrożego Janow­
skiego zaś zastępcami przewodniczącego c. k. 
wiceprezydenta sądu obwodowego Marcelego 
Tustanowskiego, c. k. radcę wyższego sądu 
krajowego Karola Kaweckiego i c. k rad­
ców sądu krajowego Jana Grafa, Dyonizego 
Heydera, Alojzego Dobrzańskiego, Józefa 
Kohmanna i Władysława Donichta.

Sambor, 24. lipca 1905.

L. cz. 0. I. 160/5 (1) [6135 2 - 3 ]
Przeciw niewiadomemu z życia i miej­

sca pobytu Petrowi Jacura wniesionym zo­
stał do e. k, sądu powiatowego w Żydaczo- 
wie przez małol. Fedia Jacurę i Kaśkę z 
Kraszewskich Jacura z Iwanowiec pozew
0 zniesienie współwłasności realności obję­
tych llwh. 100 i 101 ks. gr. gm. Iwanowee.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 29. sierpnia 1905 godz 8 1/, 
rano w tutejszym sądzie w biurze Nr. 11.

Oelem strzeżenia praw Petra Jacury 
ustanawia się pana Marcelego Załuskiego w I- 
wanoweach kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Żydaczów, dnia 19. ezewca 1905.

L. 8875/pr. [6159 2 - 3 ]
O b w i e s z c z e n i e .

Na mocy § 15 ordynaeyi wyborczej 
powiatowej rozpisuje się nowe wybory do 
Rady powiatowej w powiecie nowotarskim 
i wyznacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
wiejskich na 22. września, dla grupy gmin 
miejskich na 25. września, dla grupy najwy­
żej opodatkowanych z kategoryi przemysłu 
i handlu na 26. września, dla grupy więk­
szych posiadłości na 28. września bieżącego 
roku.

Wybory te odbędą się w miejscach 
ustawą przepisanych (§§ 12, 13, 14 ord. 
wyb. pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie 
miejsca i godziny, w których wybory odbyć 
się mają.

Do Kady powiatowej w powiecie no­
wotarskim wybierają:

grupa większych posiadłości trzech (3) 
członków;

grupa najwyżej opodatkowanych z ka­
tegoryi przemysłu i handlu czterech (4) 
członków;

grupa miast i miasteczek siedmiu (7) 
członków;

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
członków.

Z Prezydyum e. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 31. lipca 1905.

L. cz. C. II. 291/5 (1) [6154]
Przeciw Jakóbowi Pękalskiemu, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Podhaj- 
each przez Łueyę Pękalską pozew o 500 kor. 
120 kor. 100 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę na dzień 9. września 1905 o godz. 
8 rano, biuro Nr. 23.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
ustanawia się Pana Dr. Albina Lehmanna 
adw w Podhajeach kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie nie­
wiadomego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Podhajce, dnia 27. lipca 1905.

L. cz. C. II. 247/5 (2) [6144]
Przeciw nieobecnemu Teodorowi P a r­

nowskiemu imieniem spadkobierców Salomei 
Barnowskiej wniosła Maryanna Sekułowa 
z Barnowca przez adw. dra Demelbauma w 
Nowym Sączu skargę o własność części real­
ności lwh. 12, 13, 15 i 63 w Barnowcu.

Audyencya odbędzie się dnia 13. wrze­
śnia 1905 godz. 9 rana sala 80.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem Jan  Cabak w Barnow­
cu będzie go zastępował, dopokąd w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie usta­
nowi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II  
Nowy Sącz, 5. lipca 1905.

L. cz. II. 268/5 (1) [6152]
Przeciw Leizorowi i Esterze małż. 

Schlangerom z Kolbuszowej, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniósł Alter Pómstein 
z Kolbuszowej skargę o zapłacenie kwoty 
600 kor. zpn.

Rozprawa odbędzie się dnia 10. sier­
pnia 1905 o god. 9 rano, w tut. sądzie.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanych kuratorem adw. dr. Adolf Bryk w 
Kolbuszowej, będzie ich zastępował, dopokąd 
się w sądzie nie zgłoszą lub pełnomocnika 
nie ustanowią.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kolbinzowa, dnia 27. lipca 1905.

L, cz. O. I. 283/5 (1) [6148]
Przeciw Wacławowi Jaroszyńskiemu 

przedtem w Gusztynie, którego miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Borszczowie przez Zo­
fię z Smolnickich Bawatowską pozew o uzna­
nie 3/48 części z połowy dóbr Gusztyn
I. zpn.J

E a  podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 29. sierpnia 
1905 o godzinie 9 rano w sali rozpraw Nr. 2.

Celem strzeżenia praw Wacława Jaro­
szyńskiego, ustanawia się pana dr. Michała 
Dorundiaka, adw. w Borszczowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie W a­
cława Jaroszyńskiego w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Borszczów, dnia 15. czerwca 1905.

L. cz. O. IV. 111,5 (1) [6149]
Przeciw nieobecnemu Władysławowi 

Szlamce, wniósł Władysław Dziekan i Ka­
tarzyna Dziekanowa skargę o zniesienie 
współwłasności realności lwh. .1490 i 1513 
gm. kat. Bochnia, na którą rozprawę na 29. 
sierpnia 1905 o godz. 11 rano, w sali Nr. 
12 wyznaczono.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem adw. dr. M chnik w Bo­
chni, zastąpi go dopokąd on się sam lub 
przez pełnomocnika nie zgłosi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Bochnia, dnia 15. lipca 1905.

L. cz. O. II. 275/5 (I.) [6150]
P. Perli Ferber vel Eisner w Trzebini 

w sprawie toczącej się przed c. k. sądem 
powiatowym w Chrzanowie przeciw niej o 
zniesienie współwłasności realności lwh. 143 
w Trzebini ma być doręczoną uchwała z 
dnia 18. lipca 1905 1. cz. O. II. 275 5 (1), 
którą wyznaczono rozprawę w tut. sądzie na 
dzień 29. sierpnia 1905 o godz. 11 przed 
południem.

Ponieważ niewiadomo gdzie Perlą Fer- 
ber vel Eisner przebywa, ustanawia się w 
celu strzeżenia jej praw, kuratora w osobie 
pana adw. dr. Zygmunta Kepplera w Chrza­
nowie.

Tenże kurator zastępywać będzie Perlę 
Ferber vel Eisner w rzeczonej sprawie na 
jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Chrzanów, dnia 18. lipca 1905.

L. cz. Cg. I. 247/5 (1) [6161]
Przeciw Marcinowi Gliwicz, czeladni­

kowi stolarskiemu, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do e. k. są­
du kraj. cyw. we Lwowie przez Maryę Gli- 
wiez pod dniem 19. lipca 1905 1. cz. Cg. I. 
247/5 (1) pozew o rozdział stołu i łoża.

Na podstawie pozwu tego, wyznaczono 
celem przedsięwzięcia ustawą przepisanych 
trzykrotnych usiłowań pojednania, audyen- 
cye w dniach 6., 13. i 20 września 1905 
każdym razem o godz. w pół do 10 rano, 
w tut. sądzie, w biurze Nr. 12.

Celem strzeżenia praw nieznanego z 
miejsca pobytu Marcina Gliwicza, u s tana­
wia się pana dr. Izraela Kothsteina, adw. 
we Lwowie ul. Jagiellońska 1. 4 kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego Marcina Gliwicza w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki on sam w sądzie się nie zgłosi lub 
pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział I 
Lwów, dnia 23 lipca 1905.

Amortyzacye.
L. cz. T. 45/5 (1) [5281 3 - 3 ]
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Maryi Wątróbskiej z Kra­
kowa wdraża się postępowane celem amor- 
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawczynię 
zagubionej poliey Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie z daty 6. lipca 
1895 L. 16620, którą Leon Jan  Wątróbski 
ubezpieczył w powyższem Towarzystwie ka­
pitał w kwocie 1000 złr. w. a. płatny po 
21 latach zabezpieczonemu, skoro dożyje 
dnia 1. lipca 1916 r. lub wrazie wcześniej­
szej jego śmierci w tym samym terminie o- 
kazieielowi poliey.

Posiadacza powyższej poliey asekura­
cyjnej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze

swojemi prawami w ciągu jednego roku, 6 
tygodni i 3 dni w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie­
istniejącą uznaną zostanie.

G. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 18. maja 1905.

L. cz. T. IV. 8/5 (2) [5821 3 - 3 ]
Wdrożenie postępowania celem udowodnie­

nia śmierci Jędrzeja Krupy.
Jędrzej Krupa, włościanin z Zawady 

koło Dębicy przebywając jako robotnik w ko­
palniach węgla w Ameryce północnej, za­
chorował tamże niebezpiecznie i zmarł w r. 
1893 w miejscowości Piemont, a zwłoki jego 
zostały na tamtejszym cmentarzu pogrzebane, 
jak to świadkowie, którzy z nim w Ameryce 
przebywali, stwierdzają.

Gdy wobec powyższego jest prawdo- 
podobnem, że Jędrzej Krupa poniósł śmierć, 
przeto na prośbę Piotra Skrzyneckiego z Za­
wady, wdraża się postępowanie celem udo­
wodnienia zaszłej śmierci zaginionego. Wy­
daje się przeto ogólne wezwanie, aby uwia­
domiono Sąd albo kuratora Dra Salomona 
Fischlera w Dębicy aż do dnia 1. listopada 
1905 o zaginionym.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 27. czerwca 1905.

L. cz. T. II. 6/5 (2) [5919 3 - 3 ]
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. sąd obwodowy jako handlowy w 
Tarnopolu, wdrażając na wniosek Mendla 
Koch z Potoka złotego postępowanie celem 
amortyzacyi wnioskodawcy jako właścicielo­
wi rzekomo zaginionego weksla w roku 
1896 w Myszkowie wystawionego na sumę 
500 złr, czyli 1000 kor. opiewającego za 6 
miesięcy od daty płatnego, na zlecenie 
Mendla Kocha wystawionego przez p. Ma- 
ryana Kęplicza z Myszkowa jako akceptanta 
podpisanego zaopatrzonego po przeciwnej 
stronie notatką uwidoczniającą częściową za­
płatę kwoty 210 złr. a. w. a przez Mendla 
Koena podpisaną wzywa posiadacza rzeczo­
nego wekslu, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu 45 dni od dnia trzeciego 
ogłoszenia edyktu w urzędowej Gazecie 
Lwowskiej licząc w tutejszym sądzie w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie rzeczone­
go czasokresu weksel za nieistniejący uzna­
ny zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 29. czerwca 1905.

L. cz. T. II. 7/5 (1) [5854 3 - 3 ]
Na wniosek prot. firmy M. H. Reich 

we Lwowie, wdraża się postępowanie amor­
tyzacyjne i wzywa się edyktem posiadacza 
weksla, rzekomo zaginionego z posiadania 
powyższej lirmy, z daty Rzeszów 17. maja 
1905 s a  300 kor. opiewającego, w 3 mie­
siące od daty płatnego, przez Tadeusza Sta- 
niora jako wystawcę, przez Edwarda F ran­
ciszka Arwaya jako akceptanta podpisanego, 
tudzież przez Mosesa Geschwinda żyrowa- 
nego, aby weksel ten w przeciągu 45 dni 
licząc od dnia 18. sierpnia 1905, w tut. s ą ­
dzie złożył, gdyż po bezskutecznym upływie 
tego czasokresu weksel zostanie uznany za 
umorzony.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 28. czerwca 1905.

L. cz. T. IV. 13 5 (1) [5887 3 - 3 ]
Michał, Regina, Ignacy, Anna i To­

masz Janotowie, dzieci Jana i Anny, uro­
dzeni w Rajczy wydalili się z tej gminy 
i przez zupełne lat 30 nie ma o nich wia­
domości.

O. k. sąd obwodowy w Wadowicach 
ustanowi: dla nich kuratorem dr. Jana Iwań­
skiego, adwokata w Wadowicach i wzywa 
ich, aby w ciągu jednego roku, który z dniem
10. sierpnia 1900 roku upływa w tymże są 
dzie się stawili lub innym sposobem o zo­
stawaniu przy życiu sąd lub kuratora zawia­
domili, w razie przeciwnym bowiem sądo­
wnie za umarłych uznanymi zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 7. lipca 1905.

L. cz. T. 17 5 (7) [5850 3 - 3 ]
Podaje się do wiadomości, że Andrzej 

Cwaioszyński vel Owałosiński dnia 30. listo­
pada 1816 w Zwierzyńcu urodzony, syn Kas­
pra i Maryanny z Grabowskich przed około 
40 laty wydalił się z Krakowa i odtąd z 
życia i miejsca pobytu jest nie wiadomy.

Wzywa się więc każdego, ktoby jaką 
kolwiek miał wiadomość o nieobecnym A n­
drzeju Owałoszyńskim vel Owałosińskim, 
aby udzielił takowej bądź tutejszemu sądowi 
krajowemu, bądź tez ustawionemu kuratoro­
wi Dr. Leibowi Baderowi adwokatowi w Kra­
kowie, najdalej do dnia 31. sierpnia 1906.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 15. czerwca 1905.

L, cz. T. 5 5 (3) [5877 8 -8 ]
C. k. Sąd ob sodowy w Kołomyi w'if  

wa posiadacza wekslu z daty Kołomyj® 
dnia 4. maja 1893 na 100 złr. a. w. opi®' 
wająeego dnia 26. września 1893 płatnego 
przez Maurycego Jurista wystawionego ® 
przez Petra Hudymiska Fedora akceptów®' 
nego aby do dni 45 od dnia ostatniego ogło­
szenia edyktu w gazecie urzędowej rzeczo­
ny weksel w tut. sądzie zgłosił i przedło­
żył tern pewniej, ile że po bezskutecznym 
upływie tego czasokresu weksel ten za umo­
rzony i pozbawiony mocy prawnej będzie 
uznany.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II, 
Kołomyja, dnia 7. lipca 1905.

L. cz. T. 10/5 (3) [5878 3 - 3 ]
C. k. sąd obwodowy w Kołomyi wzy­

wa posiadacza książeczki wkładkowej koło- 
myjskiej kasy oszczędności Nr. 20.619 na 
imię Estery Glatt wystawionej na kwotę 50 
kor. opiewającej i Nr. 22534 na imię Este­
ry Glatt wystawionej a na kwotę 150 kor. 
opiewającej, by do 6 miesięcy od dnia o- 
statniego ogłoszenia edyktu w gazecie urzę­
dowej rzeczone książeczki w tut. sądzie zgło­
sił, ileże po bezskutecznym upływie czaso­
kresu książeczki te za umorzone i pozba­
wione mocy prawnej będą uznane.

C. k. Sąd obwodowy. Oddział IV. 
Kołomyja, dnia 7. lipca 1905.

U. cnp. T. 27/5 (2) [5517 3 - 3 ]
H a BHecotf rpoMa^H 3anywce 3 i h a  

29 3. 1905 u. cnp. T. 27/5 (I) i Ha OOHOB* 
hhcbmu Bn/finy icpaeBoro icoponicTBa Fana- 
HHHH BBOĄHTB CH aiHopTH3aU,HHHe HOCTyUO- 
BaHe in,o ąo earyónenoi otnifan.HL rariHujcoi 
icpaeBoi nosHUKH 3 p. 1893 Cep. E  (Ser. B) 
Hp. 10.501 Ha 200 K. BimcyntOBaHoł Ha
pin rpoMa^H Sanycice hb. UopoĄorc, B3HBaio- 
hh ĄepacHTenH cel oónii'an,H'i npe^noacHTE ei 
b ryT. cy/y upoTHroM Tpox hit, tuk hk 
b npoTHBHiM cny na io, y3HaeTB ch eio oóni- 
LJan,Hio Ha nonoBnene BHeceHe BnacTHTentKH 
HeBaacHoio.

Hj. k. Cy,ą KpaeBHH u,hb, Byyijn VII. 
JltBiB, ąhh 30. Mart 1905.

L. cz. T. 3,5 (3) [5856 3 - 3 ]
C. k. Sąd obwodowy w Sanoku wdra­

żając postępowanie celem przeprowadzenia 
dowodu śmierci Onufrego Suskiego, syna 
Maryi i Bazylego Suskich z Zachoczewia, 
urodzonego 16. maja 1840, który około roku 
1865 wydalił się z Zahoezewia i od tego 
czasu pozostał niewiadomym, wzywa edyktem 
tak Onufrego Suskiego jakoteż każdego, któ­
remu by cokolwiek o obecnym miejscu jego 
pobytu lub jakieś szczegóły wskazujące na 
pozostawaniu jego przy życiu były wiadome, 
ażeby o tern najdalej w ciągu jednego roku 
licząc od trzeciego ogłoszenia tego edyktu 
w „Gazecie lwowskiej“ bądź tutejszemu Są­
dowi bądź ustanowionemu kuratorowi adwo­
katowi Dr. Bendlowi w Sanoku dali wiado­
mość, albowiem po upływie tego czasokresu 
Onufry Suski za zmarłego uznany zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 25. czerwca 1905.

L. cz. T. 63/5 (1) [6033 2 - 3 ]
Na wniosek Jana Piątka w Bugaju 

wdraża się postępowanie celem amortyza­
cyi następującego rzekomo zaginionego 
weksla, z daty Kraków. 9. marca 1905 na 
332 kor. 80 hal. opiewającego za 4 miesią­
ce od daty, na własne zlecenie wystawcy 
płatnego w Krakowie, przez Getzla Klein- 
berga stolarza w Krakowie ul. Dietla 1. 38 
jako przyjemcę, przez Józefa Korzeniowskie­
go kupca w Brodach ad Kalwarya jako wy­
stawcę i żyranta przez Jana Piątka jako 
drugiego żyranta podpisanego.

Posiadacza powyższego weksla, wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami wciągu dni 45 od ostatniego ogłosze­
nia edyktu, w przeciwnym razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejący uzna­
ny zostanie.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział VI.

Kraków, dnia 13. lipca 1905.

L. cz. T. 8/5 (2) [6117 2 - 3 ]
Na wniosek Izraela Fenstera i Beili 

Schwarz zam. Fenster wdraża się postępo­
wanie celem amortyzacyi rzekomo zaginionej 
książeczki wkładkowej oszczędnościowej Nr. 
230 wystawionej na imię: Israel Feuster 
i Beili Schwarz, na 2000 kor. opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkła­
dkowej wzywa się przeto, aby się zgłosił że 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejącą zosta­
nie uznaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Przemyśl, 8. lipca 1905.
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Zl. i  34,5 (3) [5735 2-3]

A m o r t i s i e r u n g .
, la  eudgiltiger Erledigung des Ansu- 

ebens des H. Karl Schorz k. und k. Haupt- 
^»bbs des k. und k. Infanterieregimentes 
*reiherr von Albori Nr. 89 in Przemyśl 
Und der am G. Juli 1. J. anher eingelangten 
Auschrift der Lemberger Aetien-Pfandleib- 
»Ustalt, wonach gegen die angesuchte Amor- 
tlsierung keiae Hindernisse obwaltea wird 
v°m jf k Laadesgeriehte Lemberg Abt. VII. 
das Verfahren zur Amortisierung der dem 
^suehsteller angeblich in Verlust gerate- 
Ueu Versatzzettel des Lemberger Actien- 
y.ersatzamtes Nr. 3224 (auf das Tiirkenlos 
y r- 1,496.691) und Nr. 3225 (auf eine gol- 
®e*e Uhrkette) eingeleitet.

Der Inhaber diesies Versatzzettel ird 
“*her aufgefordert seine Rechte binnen J. 
kh r  voa der letzten Verkimdigung des E- 
djktes geltead zu macben, widrigen die 
^rsatzzettel nach Verlauf dieser Frist fur 
^wirksam erklait wilrden

K. k. Landesgericht Abteilung VII.
Lemberg, den 8. Juli 1905.

Ł- ez. Ne. XVIII. 41/5 (2) [6140 2 - 3 ]
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek pp. Piotra i Ludmiły Ma- 
| ksymowiczów we Lwowie, wdraża się postę­

powanie celem amortyzacyi rzekomo przez 
Wnioskodawcę zagubionej książeczki udziało­
wej, lwowskiej filii Towarzystwa wzajemne­
go kredytu w Krakowie, Nr. 1635 na imię 
Wnioskodawców i kwotę 624 kor., wysta­
wionej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu jednego roku w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso­
kresu za nieistniejącą uznaną zostanie.
C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVIII.

Lwów, dnia 26. kwietnia 1905.

h  cz. T. 5/5 (1) [5963 2—3]
W stanie biernym sumy 1210 złr. 

Pierwotnie na rzecz Samuela Herziga, a na­
stępnie na rzecz Ludwiki Kowalskiej i Ra- 

i kła Nowosieleckiego w stanie biernym dóbr 
część Wojtkowa Wielki dwór II. połowa ob­
jętych wyk. hip. 1. 445 ks. gr. tutejszego 
e- k. Sądu obwodowego wpisanej, zapreno- 
W a n o  wskutek uchwały c. k. Sądu krajo­
wego jako handlowego we Lwowie z dnia 
15. sierpnia 1854 1. 27.719 na mocy wekslu 
Przez Samuela Herziga przyjętego, a nastę­
pnie wskutek uchwały tegoż Sądu z dnia 
23. marca 1885 do 1. 9.683 zaintabulowano 
Wierzytelność w kwocie 1500 złr. m. k. na 
rzecz Mendla Herziga.

Wskutek prośby Emilii Nowosieleckiej, 
Heleny Pieniążicowej, Maryi Nowosieleckiej 
i Zygmunta Nowosieleckiego właścicieli po­
wyższych dóbr wdraża się postępowanie ce­
lem umorzenia wyżej wymienionej wierzy­
telności 1500 złr. m. k. i wzywa się niniej­
szym edyktem tych, którzy do tej wierzy­
telności hipotecznej roszczą sobie pretensye, 
ażeby najdalej do dnia 1. września 1906 
pretensye te. w tutejszym Sądzie zgłosili, 
gdyż po bezskutecznym upływie tego ter­
minu rzeczona wierzytelność ze stanu bier­
nego dóbr część Wojtkowa, Wielki dwór II. 
połowa wykreśloną zostanie.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 10. lipca 1905.

G. Zl. T. 41/5 (3) [5734 2 - 3 ]
A m o r t i s i e r u n g .

Auf Ansuchen des H. Josef Potschi- 
wauschek, Restaurateurs und Hausbesitzers 
m Ozernowitz, wird das Verfahren zur Amor­
tisierung des von der k. k. Staatsbahndi- 
rection Lemberg ausgestellten dem Gesuch- 
steller angeblich in Verlust geratenen De- 
pótscheines Nr. 616/98 de dato Lemberg 19. 
Mai 1890 eingeleitet.

Der Inhaber dieses Depótscheines wird 
daher aufgefordert seine Rechte binnen 1 
Jah r  6 Wochen und 3 Tagen von der letz­
ten Verkiindigung dieses Ediktes gelten zu 
machen, widrigens der erwabnte Depótschein 
nach Verlauf dieser Prist fur unwirksam 
erklart wiirde.

K. k. Landesgericht in Oivilrechtssachen, 
Abtheilung VII 

Lemberg, den 28. Jnni 1905.

L. cz, T. V. 2/5 (3) [6063 2 —3]
O b w i e s z c z e n i e  

O. k. Sąd obwodowy ogłasza, że na 
żądanie Agnieszki z Rusińskich Pędrakowej 
i Kazimierza Kusińskiego, jako opieki niel. 
dzieci Franciszka, Ludwika i Katarzyny Pę­
draków wdraża się po myśli § 24 uc. i § 10 
ust. z 16. maja 1883 Nr. 20 dz. u. p. po­
stępowanie o uznanie ojca tychże Stanisława 
Pędraka z Rzeczycy długiej za zmarłego 
ustanawiając dla niego kuratora Dra Leona 
Różyckiego adwokata w Rzeszowie.

Stanisław Pędrak w Rzeczycy długiej 
wydalił się w marcu 1902 na flis i 12.

czerwca 1902 wpadł z tratwy do Wisły na 
praskim przykomorku w miejscowości Silno 
i odtąd do gminy nie powrócił i nie dał 
o sobie żadnej wiadomoci.

Wzywa się zatem tych. którzyby o ży­
ciu jego mieli jakie wiadomości, aby o tern 
donieśli tutejszemu sądowi lub kuratorowi, 
gdyż po upływie trzech miesięcy od trze­
ciego ogłoszenia niniejszego edyirtu na po­
nowne żądanie proszących nastąpi uznanie 
Stanisława Pędraka za zmarłego.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 8. lipca 1905.

L. cz. T. IV. 5,5 (3) [5784 2 - 3 ]
Wdrożenie postępowania celem udowodnię 

nia śijjierci Reginy Żmudowej.
Regina ze Strzałów l-o Niedzielska 2-o 

Żmudowa, będąc umysłowo chorą, opuściła 
w maju 1S95 miejsce swego zamieszkania 
Różę koło Pilzna i od tego czasu słuch o niej 
zaginął.

W tymże czasie wydobyto z Wisłoki 
pod Korzeniowem zwłoki kobiety około 40 
lat liczącej po wiejsku ubranej, które na 
cmentarzu w Przeeławiu pogrzebano, a o któ­
rych Józef 'Żmuda, opierając się na opisie 
świadków, twierdzi, iż były to zwłoki z gi- 
nionej jego żony Reginy Żmudowej.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Regina Żmudowa poniosła śmierć, 
przeto na prośbę Józefa Żmudy wdraża się 
postępowanie celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginionej: Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie, aby uwiadomiono Sąd albo kura­
tora Dra Wilhelma Gucwę, adwokata w Pil 
źnie aż do dnia 1. lipca 1906 o zaginionej.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, 27. czerwca 1905.

L. cz. Nc. XI. 555/5 (1) [6068 2 - 3 ]
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Salomona Infelda, kupca 
w Krakowie, wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionej policy pierwszego węgierskiego 
Towarzystwa ubezpieczeń w Budapeszcie 
z daty Budapeszt 15. maja 1895 L. 141.742 
na imię Salomona Infelda w Krakowie i na 
kwotę 4.000 kor. opiewającej.

Posiadacza powyższej policy wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku, w przeciwnym bo­
wiem razie po upływie powyższego czas­
okresu za nieistniejącą uznaną zostanie,

O. k. Sąd powiatowy cywilny.
Kraków, dnia 10. lipca 1905.

Firmy.
L. cz. Firm. 151/5 (Stow. I. 255)

[5928 3 - 3 ]  
Zmiany do wpisanej już firmy 

stowarzyszenia.
I. Należy wpisać w rejestrze stowa­

rzyszeń zarobkowych i gospodarczych pod I. 
255 odnośnie do Towarzystwa kredytowego 
w Podkamieniu koło Brodów, stowarzyszenia 
zarejestrowanego z ograniczoną poręką.

a) Na nadzwyczajnem walsem zgro­
madzeniu tegoż Towarzystwa odbytem dnia 
15. czerwca 1905 uchwalono rozwiązanie te­
goż Towarzystwa.

b) Likwidatorem ustanowiony Leon 
Feuerstein, kupiec w Podkamieniu koło 
Brodów.

c) Podpis firmy obecnie opiewać bę­
dzie : Towarzystwo kredytowe w Podkamie­
niu koło Brodów, stowarzyszenie zarejestro­
wane z ograniczoną poręką w likwidacyi, 
z przydaniem podpisu likwidatora.

II. W myśl § 40 ustawy z 9. kwietnia 
1873 1. 70 dz. u. p. wzywa się wszystkich 
wierzycieli, ażeby się do powyższego towa­
rzystwa kredytowego w Podkamieniu zgłosili.

Data wpisu: 1. lipca 1905.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział II.
Złoczów, dnia 1. lipca 1905.

G. Zl. Firm. 725 stow. L 175/7 5886 3 - 3 ]
Eingetragen wurde im Genossenschafts- 

register bei der Firma „Oommercielle Han- 
delsbank reg. Ge^sossenschaft mit beschran- 
kter Haftung in Ozortków (bank komsrcyo- 
nalno handlowy, stowarzyszenie zarejestro 
wane z ograniczoną poręką)“, dass bei der 
VI. ordentlichen Generallversammlung der 
Mit-glieder de dato 4. Marz 1905 die Aufió- 
sung und Liąuidation der Genossenschaft 
beschlossen wurde und zu Liąuidatoren der 
Genossenschaft die bisherigen Dierektions- 
mitglieder Seide Getter und Moses Land- 
mann gewahlt wurden.

Die Glaubiger der Genossenschaft wer- 
den aufgefordert sich bei derselben zu 
melden.

K. k. Kreisgericht, Abteilung II.
Tarnopol, am 8. Juli 1905,

H . cnp. <ł?ipM. 566 ctob. II. 310 [5520]
BmIhii i ^ ô otkh BmicaHiix Bace <J)ipivi 

CTOBapmneHb.
BnncaHO y  peecTpi cTOBapnuieHE 3a- 

Po6kobhx i rocno^,apuHx.
Micpe ocLiocth cTOBapnuieHa: Jbo-

bena.
rpj pMa 3By uhTb : „ Oniaica oina^HOCTH 

i hoshuok, cTOBapnmeHe 3apeecTpOBaHe 3 He- 
oÓMeaceHoio nopyKOK>“.

1. PLieHH ^ypeKipii BHCTyniMii : O. Eb- 
reHHM OMe^aHŁCiciń, 3acrrynHHK HacroaTeaa  
s a p a ł y ; BHÓpam JlpAmp  IUy.i&raH, rocno- 
,zi;ap b IIpHCTaHii, sacryimiiKOM HacToaTena.

^(aTa Bniicy: 22. aepBHa 1905.
IIpHHiMaeiuo ąo bI^omocth, iięo O. 

JOaaH TyMemcHii i Hjncoaa KoópnH Ha 
.ąaa&iiie 4 p ora , nepuiHit HacrroaTeabOM sa­
p a ły ,  ĄpyrHH mierroM s a p a ły  Ha hobo bh- 
ópaHi 3icTaaii.

U,, k . Oyp, KpaeBHH aico ToproBearmiiM, 
BiflĄia IV.

JlbBiB, Raa  22. uepBHa 1905.

H . cnp. Firm. 280,5 [4863]
O n  o b i  m  e h  e.

H* k. C y# OKpyacHHH hko ToproBeat- 
h h h  b IlepeittHuiaii onoBiipye, ipo AHii 15- 
Moa 1905 BHHcaHO ąo peecTpy p&H cjiipat 
3apiÓHHx i rocno^,apHHX TOBapiicTBO „C m a­
rca OIIIĄąHOCTH i H03I1H0K B OiKOlMII, CTOBa- 
pHuieHe 3apeecTpoBaHe 3 oÓMeaceHoio nopy- 
kok)“, KOTpe 3aBa3aao ca  Ha ni^cTasi cTa- 
Tyxa yxBaaeHoro Ha 3araa&HHx sóopax Bi/p 
óyBm ax ca  ĄHa 4. Mapxa 1905.

O apyr cniaicii cTaHOBaaTL rpoma^n: 
OsKOMaa, HoBociaKH, Jlaiuicn i U lyM aaB.

11,'iaeio cniaicii e : CTapaTH c a  o MaTe- 
paatH e i Mopaarme ni^neceHe naeHiB cnia- 

MeHHO:
a) y^iaaTH naeHaM no Mipi i HOTpeÓH,

HOaCHTOHHOCTH ifiaH i HO llipi (JlOĤ lB HO- 
3hhkh norpiÓHi b rocno^apcTBi, npoMHcal i 
ToproBan, a to  3 ([lOHfliB, an i cniaKa Ha 
Tyio p ia t  sóiipae npii homohh cnia&HO'i He- 
ofinieaceHOi nopyKH cboix iaem B ;

6) Ąa,TTi MoacHicTb noMiiuysaTH Ha npo- 
peHT rpouii saoiięa/i/aceHi, a Mapno aeacani 
b toh  cnoció, iu,o cniaKa npHHHMae i onpo-
n;eHTOBye BKaa/i/KH m;a/i;HHHi;

b) ni/i;nHpaTH TBopeHe cniaoK i 3a- 
Po6kobhx Ta rocnO/i,apcKHX CTOBapnmeHb b 
0Kpy3l cniaKH.

SapaĄ saoMceHHM 3
1. O. AH/i,pea T eaena, rp. icaT. napo- 

xa b OsKOMaHj aKO npe/i;ci/i;aTeaa;
2. TpHHbKa Pa^eiiKa, rocno/i;apa b 

OsKoiuan, aKO 3acTynHHKa npeflcI^aTeaa;
3. AH,ąpea Kyaepu, rocno/i;apa b Ho- 

BOciaKax;
4. TaBpHaa Faca, rocno/i;apa b 0 - 

acoMan,
5. łBaHa MycaHOBHna, rocno^apa b 

OacoMaH; ^

6 . Mociicjia KapóoBHHKa, rocnoflapa b 
OacoiiaH;

7. IleTpa Umica, rocno/i;apa b OiKOjran.
CniaKy ni/i;nHcye c a  thm chocoóom,

nęo nigi, nenaTKOio (cTamniaieio) (J)ipMH Kaa- 
.ge ni/i;nHC HacroaTeat sapa ły ,  B3raaĄHO 
ejó 3acrrynHHK i o^ch 3 naeHiB sapały .

y^JiimyBaHa oroaouieHb cayaciiTt 
Taóaiipa Koao pepKBH b OacoiiaH.

OroaouieHe 3araa&HHx sóopiB irae ca 
KpiM Toro HO^aTH pp Bi^OMOCTH naeHiB po- 
3icaaHeM oóiacHHKa.

B caynaio noTpeoH 6ype cniaKa no- 
MimysaTH cBOi nyóaHHHi oroaomeHa b na- 
cohhch p;aa cniaoK piaE.HHunx BH^aBamiii 
BiopoM IlaTpoHaTy.

IlepeMHiuab, 10. nepRHa 1905.

Doniesienia p r y w a t n e .

Z a t r a y  k o r o n y  f r a n c o
(cena księgarska siedm koron)

-w37-s37-łam.3r cSLssiesięć ł i  t o m ó w

„HiblioteM nowości44
iz ie iiió w , we Lwowie, Pasaż Umn  9.

Mapy orograficzne francuskiego sztabu generalnego poszczególnych terenów 
wojny japońsko-rosyjskiej jakoto: Tcheng te Fou z Niuczwangiem (prowincya 
Gzili) Mukdenu, Wladywostoka (Mandiurya), Portu Arthura (półwyspu Liao- 
tung), Korei południowej z wyspą Quelpaert po 1 kor. 50 hal., następnie 
mapy generalne całego terenu wojny po 1 kor., 1 kor. 20 hal. i po 1 kor. 40 hal., 
również najnowszą i najdokładniejszą mapę półwyspu Bałkańskiego po 1 kor. 
20 hal. wysyłam odwrotnie doliczając portoryum 35 hal. za opaskę poleconą

i T «  § § M O Ł O W § I I
d a ie m d k ó w -, sssasopism  i  o g ło s ze ń .

IjWOW. P a sa ż  M anssiana 9.

Kolej lokalna Pila-Jaworano.

l a  przedsięwziętem dnia 1. sierpnia 1905 roku 
w obecności c. k. Fotaryusza publicznem losowa­
niu 4°|o obligów dłużnych Towarzystwa akcyjnego 
„Kolej lokalna Piła-Jaworzno“ wylosowany został 
1 oblig dłużny

N r. 4 5 8  n a  K . 2 .0 0 0 .
Spłata kwoty oznaczonej, przypadającej za wy­

losowany oblig, nastąpi dnia 1. l u t e g o  1905 
w Banku krajowym we Lwowie a to za zwrotem 
oryginalnych walorów wraz ze wszystkimi przy­
należnymi do tego czasu jeszcze niezapadłymi ku­
ponami i talonami.

Lwów, dnia 1. sierpnia 1905.
Kolej lokalna Pila-Jaworzno.

Robert Doms, Prezes Rady zawiadowezej.
(Przedruk nie będzie płacony.)
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Po Genach
redakeyjnyeh ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lw ow sk ich , 
k rak o w sk ich , w a rszaw sk ich , w ie­
deńsk ich , czeskich , fran cu sk ich  .sto,, 
czasopism fachowych miejscowy eh, za­
miejscowych i zagranicznych, zamówie­
nia na. klisze i rysunki do ogłoszeń, 

p ren u m era tę  u« w szelkie pism a
p r z y j m u j e

AJeneya dzii wirników i ogłoszeń 
SOKOftOWSKIIHOO

iv« Lwowie, Pasaż Hsusmaua 1, -i.
Kosztorysy gratis.

& & & &  0 0 0  0 0 0 0 0 0 0 :a

drobne ogłoszenia
od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Subjekt młody
z handlu towarów bławatnych i galanteryjnych 
poszukuje rniejsea zaraz. Łaskawe zgłoszenia W .D . 

Chełm poste restante.

T a p e t y
i dekcracye na każdą cenę

wzory wysyła opłatnie
W . A D A M S K I

L w ó w ,  
ul. Akademicka 2 i ul. Sobieskiego 4.

P o ż y c z k i
załatwia za kondyktein i bez kondyktu dla P. T, 
urzędników, oficerów w ogólności, profesorów, wie­
lebnego diichowirństwa, nauczycieli, notaryuszy, 

adwokatów i aptekarzy

Reprezentacya „Beamten - Vereinu“
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 7.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy najgorę­
cej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy ul. św. 
Piotra i Pawła 1. 5, dotkniętą nieuleczalną 
wadą serca, sparaliżowaną, chorą na oczy, po­
zbawioną wszelkich środków do życia. — Zwra­
camy się z prośbą o nadsyłanie łaskawych 

datków do Administracyi naszego pisma.

Poszukuje się kupna starych mebli 
mahoniowych ale w dobrym etanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

0 jakiekolwiek zatrudnienie
prosi zawodowy ogrodnik, który z powodu ciężkiej 
choroby utraciwszy miejsce, teraz po powrocie do 
zdrowia został wraz z rodziną bez środków do ży­
cia. Łaskawe zgłoszenia przyjmie A dm inistrseya 

Gazety Lwowskiej pod lit. M . K .

Polecamy litościwym sercom
65-letnią staruszkę S. J. z Litwy nauczycielkę 
prywatną, pozostającą bez żadnych środków do 

życia w największym niedostatku. 
Łaskawe datki przyjmuje z grzeczności sklep 

p. Heleny Jaworskiej ul. św. Szymona.

P rzep ro w a d zen ia
pat. wozy 6 i 8 metr. + 

Gwnrancya za całość.
52 własnych wozów meblowych patentów.

CARO i JELLINEK
Wiedeń, Schottenriiig 27* 

Budapeszt, Arauy Janos utcza M<
Lwów, Jagiellońska 22.

Te le fo n  408.

MAŚĆ nasłórna I O U L I I
w P A R Y ŻU .

Maść ta leozy wrzodzianki, pry­
szcze, czerwoności, krosty, wągry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę­
dzenie chroniczne, łupież i wyrzuty 
na częściach ciała porosłych wło­
sami i wszelkie słabości naskórne; 
wstrzymuje natychmiast wypadanie 

na brwiach i głowie I skutecznie działa nawłosów
porost włosów.

Słoik 21/. frank, we Francyi, w Paryżu, w apte- 
ee p. U O U L I N , 30 ulica Louis de Grand.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikoiaseha, We- 
wióskiego, Beisera, Sklepińskiego, E hrbara i Ru- 
ckera. W Krakowie w aptekach p p .: Trauezyńskie- 
go, Redyka i Wiszniewskiego.

Ostatnie nowości!
Nadszedł świeży transport najnowszych lornetek

w dużym wyborze najnowszych wzorach.

Ceny najniższe (z perłowej masy od 8 zł.)

I O P I 1 I I . C 1 I  i  S Y S
cjiSyay S mec-issjełoy,

L w ów , j»l»c 1. 1.

M M  f  M o i  m  c zo - iM o i  y 

O L G I  F I L I P P I
z psnsyonatem dla uczennic mieszkających stale 

(Lwów, Zimorowicza 1. 3)
prowadzony pod firmą im. Felicyi z W asi­
lewskich Boberskiej, obejmujący szkołę ludo 
wą (z prawem publiczności) sześcioklasowe 
liceum pod kierownictwem prof. Władysława 
Bojarskiego i kursa dwuletnie do matury 
nauczycielskiej. Konwersacyę francuską i nie­
miecką, naukę gry na fortepianie i malarstwa 
pobierają pensyonarki stałe w Zakładzie. 
Kancelarya Zakładu otwarta codziennie rano 
od godziny 9 do 1, wyjąwszy świąt. Wpisy 

od 1 egzamina wstępne 4. września.

Najnowszy skorowidz galicyjski
wydany w roku 1904

poleca egzemplarze oprawne po 5 kor. 60 hal., z przesyłką. 6 kor 20 hal

S O K C N L O W i  m  J M S C I O  *
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń, Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Jednorazowe pociągnięci
S c h i c h t a  m y d ł e m

(mydło z jeleniem albo kłączem) 
wystarczy

za dwnrazowe pociągnięcie
zwykłem mydłem.

ScMcMa mydło jest najlepsze !
i w użyciu najtańsze.

pory 
Ul i . ' -  
w  A 

II Ul

Rucli pociągów kolejowych obowiązujący z dniem 1. maja 1905 r. (Czas środkowo-europejski).

Pociąg
posp. | osob.

i  p r z v c h .  o  g ,

~ r ^ r iMmm

2 31

J'30

140

2'30

6-ou

6-10

7-20
7-29
7-50
8-05 
8-15 
818 
8-50

1005 
1035 
U 45 
1155

1-50

345

4.32
500
525

5-30

5-45

8-40

• 9-10 

9*20 

9-50

1020

1050

I> o  Ł  'ssr o  w  a
Na dw orzec g łów ny

z Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaezowa, Woro- 
ekty od 1/7 do 30/9 w ł ) Delatyna (od 1/1Ó do 30/4), Zale­
szczyk, Nowosieliey, Beihomethu, Czudina, Serethu, Eadowiee, 
Dorny-Watry i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia,Karlsbadu,
Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, Ń. Sącza, (p . T a r­
nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów).

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, Nowego Sącza, (p. T ar­
nów), Zakopanego, Jasła , Krosua, Iwonicza, Rymanowa, Sa­
noka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Iekan, Ozortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 
do 30/9 wł. niedziele i rz. k. święta), Kórozuiezó (od 1/5 
do 30/9 wł.), Seretu, Berhomethu, Czudina, Brodiny, Putny, 
Dorny W atry (od 1/7 do 31/8), Suezawy. 

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Biodów. 
z Ławoeznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza, 
z Rawy ruskiej, Sokala, 
ze Stanisławowa, Żydaezowa. 
z Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W arszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcimia, Zakopanego (p. Kraków), Wieliczki, Orło­
wa, (p. Tarnów). Mezo Laborcza (Pesztu) i Chyrowa, (p. Przemyśl), 
z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Kiirósmezó.
7. Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa, 
z Ławoeznego, Kałusza, S tryja, Borysławia, Koehawiny. 
z Podwołoezysk, Kopyezyuiee, Husiatyna, .Potutor.
7. Krakowa (Berlina, Wrocławiu, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwo­
nicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

z Ickan, Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Kocmania, 
Nowosieliey (p. Zuezkę), Serethu, Radowiee, Berhomethu 
(w poniedziałek), Suezawy. 

z Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek. 

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa. 
z Tuohli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9 wł,), Dro­

hobycza, Borysławia, 
z Jaworowa.
z Bełżca Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki., Orłowa (p. Tar­
nów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee, Grzymałowa. 

z Ickan, Żydaezowa, Kałusza Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny.

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, V Pędnia, Karlsbadu, Pragi), Ko­
cmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 25/6 do 15/9 wł.), 
Orłowa toa 1/7 do 15/9 wł.), N. Sąeza (p. Tarnów), Jasła] 
Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa 
(p. Przemyśl).

z Ickan, (Bukaresztu), Żydaezowa, Potutor, Ozortkowa, Kórósme- 
zo, Nowosieliey, Dorny Watry, Suezawy. 

z Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek. 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, W ieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lu­
baczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. 
Przemyśl).

z Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zale­
szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna. 

z Ławoeznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Koeha­
winy.

Pociąg
posp. osob.
odeh o s.
12-45 —

2-51 —

— 4-15

— A15

_ 6-30
_ 6-55
-- 7-30
8-25 —

— 8-35

— 900

— 9--20

10-55
— 1110
2-00 —

240 —

2-50 —

— 2 55

_ 4-10
— 4-20
— 5-50
— 5-58

6-25
— 6-351

7-30
— 900
— 10-05

— 1040

_ 10-55

— 1100

— 11.05

— 11-101 1

Z e  L w o w a
Z dw orca głów nego

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi,
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego. Orłowa, N. Sąeza (p Tarnów), 

do Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosinezo (od 
1/5 do 30/9 wł.), Kałusza, Seretu, Berhomethu, Czudina, No­
wosieliey, Brodiny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mozo Laborcza, Rymanowa, Iwo­
nicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca, (p. Dę­
bicę), Orłowa, Wieliczki, Oświęcima.

do Ickan (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 
Korosmezó, Ozortkowa, Nowosieliey, B roj : ny, Putny, Dorny 
W atry (od 1/7 do 31/8), Suezawy! 

do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husia­
tyna, Ozortkowa. 

do Jaworowa.
do Ławoeznego (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Or­
łowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 25/6 do 15/9 wł.). 

do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
N. Sąeza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcim?, Zakopanego, (p. 
Kraków od 25/6 do 15/9 wł.). 

do Sambora, Strzyłek-Topolniey, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasła , N. Sąeza,'Orłowa, 

do lokan Woroehty (od 1/7 do 30/9 wł. w niedzielę i święta), 
Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Ćzu- 
dina, Radowiee, Suezawy. 

do Podwołoezysk,(Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
do Bełzea, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Ozort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania Pustego, Grzy­
małowa.

do Iekan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Ozort­
kowa, Zaleszczyk, Wyżuiey, Korosmezo, Koemania, Dorny 
W atry, Suezawy, Nowosieliey. 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa (p. Przem yśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego, (p. 
Rzeszów), Wieliczki, N. Sąeza, Dworów, 

do Ławoezuogo, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Koehawiny 
(od 1/5 do 30/9 eo niedzieli i święta), 

do Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora Chyrowa, Sanoka.
do Kołomyi, Żydaezowa, Korozmezb (od 1/5 do 30/9 wł.). 
do Jaworowa.

do Ławoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

Mezo Laborez (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sąeza, 
Orłowa, Oświęcima. 

do Rawy ruskiej, Sokala, 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, 
do Przem yśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymano­

wa, Iwonicza, Jasła, 
do Iekan, Ozortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyźniey, Nowosie­

liey, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suezawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sąeza, Orłowa, Zakopanego, 

do Krakowa, (Wiedida, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego (od 
1/5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4). 

do Podwołoezysk, Potutor, Kopyczyniee, Skały, Iw ania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa. 

do Stryja, Drohobycza, Borysławia.

Pociąg i  lokalne .
z Brzuehowie od 14. maja do 10. września wł. 6 50, 7-50 rauo, 9 55 przed 

południem, tylko w niedzielę i rz k. święta, 1'46 po południu tylko 
w niedzielę i rz. k. święta 3 0-5, 416, 5 00 po p o ł.; 7‘41 i 8-55 wieczór.

z Janowa 818  rano, IT 5  popołudniu (od 1/5 do 30/9 w ł), 4 32 popołudniu, 
8‘45 wieezór (od 14/5 do 10,9 wł.) i 9-25 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł. 
eo niedzieli i rz. k. święta), 

ze Szezerea od 1/6 do 10/9 wł. co niedzieli i rz. k. święta o 1010 wieczór. 
Z Lubienia od 14/5 do 10/9 wł. eo niedzieli i rz. k. święta o 1152 wieezór.

do Brzuehowie od 14. maja do 10. września wł. 5 50 rano, 8;30 rano (tylko 
eo niedzieli i rz. k. św ięta); 12 30 popołudniu (tylko w niedziele i rz. k. 
święta) 2T0, 3 20 po południu; 6T0 7'30 i  7‘75 wieezór. 

do Pawy ruskiej 1115 w nocy (każdej niedzieli).
do Janowa 6’55 rano, 915  przed połud. (od 1/5 do 30/9 wł.), P35 po poł.

(od 14/5 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), 3-08 po połud. (od 
14/5 do 10/9 wł.) i  5 58 po południu.
da Szezerea P55 po poł. (od 1/6 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), 
de Lubienia wiel. 245  popołud. (od 14/5 do 10/9 w niedzielę ;. rz. k. Bwięta).

215

7 00 
11-34

515

10-02

Podwołoezysk, 
Podwołoezysk, 
Podwołoezysk, 
Podwołoezysk, 

ozyk, Skały,
Podwołoezysk,

Zaleszczyk,

Na dw orzec „Podzam cze11
(Odessy, Kijowa), Brodów 
Kopyczyniee, Husiatyna, Czortkowa, Potutor 
(Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

(Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Ozortkowa, Zalesz- 
Iw ania pustego, Husiatyna, Brodów, Grzymałowa,

(Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Czortkowa 
Iwania pustego, Skały, Husiatyna.

213

6-43

11-15

9-23
11-24

Z d w o r o a  „ P o d z a m c z a 11
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna, 

Czortkowa
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brudów, Kopyczyniee, Zaleszczyk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, Czortkowa

Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów
Podwołoezysk, Kopyczyniee, Skały, Iwania pustego, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.

Uwaga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski 
i  wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady iazdy i t. 
stwowyeh, pasaż Hausmana 1. 9.

jest późniejszy o 36 minut od ezasu lwowskiego. Zwykłe bilety do jazdy 
p. nabywać można, przez ezły dzień w biurze miejskiem c. k. kolei pań­
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Z drak unii Wł. Łosińskiego, (pod zarządem J Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 18. — Telefon Nr. 587, Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


